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POZNAŃ, 26 kwietnia.

W ¡iiiię powszechnego spokoju Europy, w imię i 
wspólnego interesu niemieckiego, zażegnano burzę przed ! 
kilku jes-cze dniami zawisłą nad całym politj^nyni wi- i 
Jiiokręgiem, grożącą rozleglemi aniedającetni Stg-i^iiczĄć j 
uastępstwy. Austrya i Prusy posb-nowiły jednocże- 
inie zaprzestać dalszych demonstracyi wojennych i rozpo­
czętych uzbrojeń. W obec odpowiedzialności, jaką po­
ciągało za sobą pierwsze hasło orężnego sporu, cofnęły 
sie oba mocarstwa i znowu nader już bliskie a jedynie 
może stanowcze rozwiązanie kwest) i i sięstw nadelbiań- 
skich sprowadzono na pole dyplomatycznych rokowań. 
f,zv jednak ten półśrodek zdoła zaradzić złemu i. do po­
kojowego doprowadzić porozumienia, czy powaga Zwią 
zku i proponowany przez, p. Bismarcka ogólny niemiecki 
parlament zdoła zagodzić spór, w którym hegemonisty- 
czne dążności dwu mocarstw ostatecznie oko W' oko spo­
tkać się muszą o tćm powątpiewać się zdają nawet po- 
waźne organa niemieckićj prasy. Berlińskie dzienniki nie 
zaprzeczają wprawdzie, że wiatr pokojowy od dni kilku 
przeważnie" uczuć się daje, nie dowierzają jednak bynaj­
mniej temu nowemu obrotowi rzeczy i w dyplomatycznych 
rokowaniach obecnie rozpoczętych mało zdają się pokła­
dać ufności.

W sprawie Księstw Naddunajskich zaszła w 
ostatnich dniach zmiana sytuacyi, która jeśli bliskiego 
jeszcze nie wróży rozwiązania, nie dozwala przecież wąt 
pić, że sprawa ta. niebawem przejdzie w nową fazę, w któ- 
rćj’zbliżenie się pokrzyżowanych ze wszech miar intere­
sów mocarstw europejskich, a zarazem wyjaśnienie ogól­
nego położenia nastąpi. Tajne zabiegi moskiewskie skie­
rowane bezpośrednio do rozerwania unii księstw, pośre- 
pp zaś torujące drogę zaborczym planom, niezręcznym 
wybuchem rokoszu w JassUch odsłoniły niebezpieczną po­
litykę Rosyi nad Dunajem. Tymczasem przeciwstawiona 
tym zabiegom przez tymczasowy rząd rumuński kandyda­
ta księcia Karola Hohenzollern przeszła przez głosowa­
nie powszechne, a nawet wedle ostatniój wiadomości tćle- 
graflcznśj wysłauo już 24 bm. z Bukaresztu aeputącyą dfi 
Berlina, która urzędownie oznajmi księciu Kardowi o do­
konanym wyborze i wezwiego na tron hospodarów. Jaką 
będzie odpowiedź księfińi* niewiadomo; być możTr, iżrod- 
woła się w' tej mierźe, jak o tein donwśły niektóre dzien­
niki, zgodnie zżyczeniem ojca, niegdyś prezesa berliń­
skiego gabinetu* do rady i inęymiaćyi dworu pruskiego 
Zresztą zdaje $1ę? iż Bukmeśźeie żadnego dotąd nie- 
otrzymauo zapewnienia co do przyjęcia wyboru, a nawet 
telegram z dnia 24 bm. ztamtąd wysłany donosi o nowych 
kandydaturach członka rządu tymczasowego pułkownika 
Barąlambi, którego wojsko i bojara Bratiano, którego lud 
hospodarem mieć pragnie,

Skoro tylko więc deputaeya rumuńska do Berlina 
przybędzie, spodziewać się należy, że oczekiwane wyja­
śnienie sytuacyi nastąpi. Tymczasem dyplomacja na Za­
chodzie po długiej przerwie przystąpiła do obrad nad 
sprawą księstw’ naddunajskich, a pełnomocnicy mocarstw 
zebrali się onegdaj na posiedzenie konferencyi, dotąd 
wszakże nie ma wiadomości o rezolucyach tamże uchwa­
lonych.

Z Włoch donoszą ponownie o zbrojeniu się tak Au- 
swyaków w Wenecyi, jak Włochów w Lombardy»'. Bfiż- j 
W» szdzegoły ziiajdzie czytelnik w telegramie z Flofen- 
cyi. Ż Francj i i Anglii nie doszły nas dzisiaj ważniej­
sze doniesienia.

¡-prawa wolnego rybołówstwa na wybrzeżach Kanady 
wznięęa obawy groźnych pomiędzy Anglią a Zjednoczo- 
nemi Stanami nieporozumień.
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Najprzewielebniejszego ks. Mieczysława Ledóchows lego, 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznańskiego

do Fozuania
V ?• \ '‘' • !

“ Dz-ień ^4 kwietnia 186(5 r. painiętiiyni pozostanie : 
w dziejach 'starodawnego Przemysławów grodu i wielko- j 
polskiéj ziéyii; w dniu tym bowiem powitaliśmy po dłu- : 
giém sieroctwie nowego naszego Arcypaster.a, który nam i 
przybył przodować wśród złych i dobrych godzin, jako na- i
stępca tych wielkich gnieźnieńskich biskupów, co ojcom 
naszym w sprawach duszj’ zarówno jak i w sprawach do- ■ 
bro Rzeczypospolitej mających na celu, przewodnicząc radą i 
i przykładem, zapisali imiona swe niezatartemi głoski na ) 
kartach dziejów polskiego narodu. To tóż w tćm poczu- 
ciu doniosłości i znaczenia, jakie nam śród obecnych zwłasz- ! 
cza stosunków przywięzywać należy do radosnego wstą- ¡ 
pienia na tron prymasów wybranego przez połączone ka- ! 
pituły naszój metropolii Arcykapłana, przynieśliśmy do­
stojnemu gościowi na wstępie w nasze progi, z szczerém 
sercem i niekłamanóm uczuciem w darze cały przepych, 
na jaki nas dzisiaj stało.

Biorąc na nas obowiązek zdać sprawę czytelnikom 
naszym z obfitego w wzniosłe wrażenia dnia tego, starać się 
będziemy przedewszystkiém o jak największą dokładność, 
przekonani aż nadto, iż wszelkie szczegóły día całćj pol­
skiéj publiczności zarówno będą pożądane.

Już na kilka dni przed wyjazdem ks. Arcybiskupa 
Ledóchowskiego z Berlina, .miasto nasze zapełniać się po­
częło obywatelstwem i duchownymi, spieszącymi do wiel- 
kopolskiéj stolicy na powitanie pierwszego pomiędzy pol­
skimi kapłany. komitet wybrany z lona obywateli a skła­
dający; się jak wiadomo z pp. Krzyżanowskiego, 
dra Świderskiego, Stanisława Mottego, hr.
M i ecz ys ława K Wileckiego M i e c z y s 1 a w a W a - 
1 i gó r s ił ie g o, hr. J o z efa Mi e 1 ży ń s k i eg o i Zey - 
lftnda, w porozumieniu się z księdz-.mi prałatem Brzc 
zińskim. zawczasu obmyślił porządek uroczystości, za­
wezwał obywateli mających tworzyć obie deputacye, wita­
jące Arcypasterza na dworcach drogi żelaznej w krzyżu 
i Pozpąniu, słowem poczygi! wszelkie przygotowania ce- 

^eiti odpowiedniego .przyjęcia dostojnego gościa.
Dnia 24 kwietnia, stosownie do ogłoszonego progra­

mu, udała się pierwsza deputaeya, mając ks; prałata Brze­
zińskiego i ks. kanonika Dorszewskiego na czele 
w południe do Krzyża Deputaeya składali pp. Marceli 
Żółtowski, Janecki, Franci s z e k hr. K w i 1 e c k i, 
Wiktor Loga, Kazimierz Liszkowski. Adolf 
Łączyński, Józef i Kajetan Morawscy, Jan 
Mierzyński, dr. Matecki, Adam i Cezary hr. 
Plater, Bolesław Potocki, August książę ordy­
nat Sułkowski, dr. Świderski, Erazm Sta- 
blewski i Mieczysław Waligórski Do deputa- 
cyi przyłączyło się także dwóch sołtysów z-okolicy Po­
znania.

Na dworcu w Krzyżu przygotowane były dla Arcy­
pasterza osobne komnaty, w których deputaeya zajęła 
miejsce za danym znakiem, że pociąg się zbliża. Jakoś 
o godzinie 2 minut 18 z południa stanął nareszcie gość 
upragniony na kresach polskiego kraju. Ksiądz Arcy­
biskup przybrąnj' w purpurowe kardynalskie szaty, z dro­
gocennym krzyżem na pier-iach, który w darze od Ojca 
św. otrzymał; wysiadł niebawem z salonowego powozu, 
w którym przybył z Berlina w towarzystwie ks .Janiszew­
skiego i p Józefa Mycielskiego z Kobyło; ola. Na peronie 
wysłanym kobiercem powitali ks. Ledóchowskiego uasatn- 
przód ks. prałat Brzeziński i ks. kanonik Dorszewskj 
jy linieniu kapituł Poznański® i (Jmeźuieńskińj, przyczńm

ks. Dorszewski w krótkich, ale gorących słowach wyraził l 
radość, jaką przejęte jest duchowieństwo obu archidyece- 
zyi z przjbycia swego Arcypasterza. Głębokie wzruszenie 
odmalowało się na twarzy dostojnego kapłana, gdy poraź 
pierwszy na ziemi polskiój po 1 s ką, ojczystą usłyszał 
męw.ę i uc uciu ternu pokilkakrotnie w ciągu dnia dawał 
wyraz. Podziękowawszy w ujmujących słowach Ducho­
wieństwu za jego życzenia, wstąpił ks Ledóchowski do 
salonu, gdzie Go oczekiwała deputaeya pod przewodnic­
twem, p. Marcelego Żółtowskiego, jeneraluego dyrektora 
Zic-ins wa Kredytowego. Po przedstawieniu przez księdza 
Prałata odezwał się p. Żółtowski w te słowa:

.,! ozwól Wasza Arcybiskupia Mość, abym Ją powi­
jał wynurzeniem radości. którą tysiące a tysiące 
serc jest przejętych z powodu Jej do nas przybj'cia, 
a zarazem życzenia, aby Opatrzność sowitemi bL go- 
slawieństwy raczyła nagrodzić Waszćj Arcybiskup:ićj 
Mości poświęcenie, z jakićni raczyłaś przyjąć powie­
rzony Ci przez Ojca ś. zarząd naszych dyccezyi.1
Pó odpowiedzi ks. Ledóchowskiego, który wyrażając

swą wdzięczność obywatelstwu za zgotowane przyjęcie, 
dodał, iż wstępując na ziemię naszą, jedynie dobre chęci 
z sobą przywozi, resztę zaś poleca miłosierdziu Boga, na­
stąpiła prezentacja członków deputacyi, którzj’ wkrótce 
potem opuścili salą, pozostawiając ks. Arcybiskupa obia­
dującego w towarzystwie księży Brzezińskiego, Dorszew- 
skiego i Janiszewskiego.

Około godziny trzeciej wyruszył pociąg z Krzyża ku 
Poznaniowi. Do salonowego pojazdu ks. Arcybiskupa 
wsiedli oprócz wzmiankowanych osób z Berlina z Nim 
przybyłych i dwaj [irałaci, delegaci kapituł, tuż 
obok zaś członkowie deputacyi. Na pierwsźćj stacyi w 
W r onkach oczekiwał)’ już tł urny ludu przybycia Arcypa­
sterza. Na czele miejscowego i z okolicy duchowieństwa po 
witał ks. Szramowsk i kilku słowy ks. Arcypasterza, poczćm 
p. Tgńacj Grabowski, jako właściciel dóbr wrouieckich zło­
żył Mu swe uszanowanie. Za p. Grabowskim stały upo­
rządkowane gminy jego włości, oraz obywatele miasta 
Wronek, w których imieniu przemówił p, RymarkieWicz. 
Kilkanaście dziewcząt w bieli ofiarowało Arcyjiasterzowi 
wiefice z świeżych polnych kwiatów. Pełen wzruszenia 
odpowiedział ks. Arcybiskup mówcom pokrótce, poczem 
lud -padł na kolana, aby i/trzymać Apostolskie błogosła­
wieństwo. Chwilę później już pędził pociąg ku 8 za iii o- 
tułoni Tu powtórzyła się ta sama wzniosłą uroczystość. 
Dworzec przystrojony w zieleń, dwanaście dziewic w bieli 
z koronami w ręku, bractwo strzeleckie pod bronią 
i z muzyką na czele, liczne duchowieństwo pod przewo- 
dtiictwem ks. prób. Kozubskiego, z obywateli ziemskich 
pp.Wincenty Turów, Dobrzyccy i-Gralinoweki, i tłum wie-- 
śniaków w strojach świątecznych wszystko to tworzyło obraz 
pełen wdzięku i powagi. Ks Arcyb. na pierwszy rzut oka 
poznał w księdzu Kozubskim, który jako kapelan biskupa 
Łubieńskiego w Warszawie, bywał w domu hr. Ledóchow- 
skich. dawnego znajomego i serdecznie go powitał. Prze- 
mówiwszy następnie, do obecnych i podziękowawszj dzie­
wicom za korony z kwiatów życzeniem, aby im Bóg 
odpłacił za ąie koro; ą niebieską, pobłogosławił Arcypa- 
sterz rozkięczonentu tłumowi, który przeciągłeini okrzyki 
,Niechżyje! ‘ żegnał odjeżdżający pociąg.— W Rokituicy 
czekał na przybycie ks. Arcybiskupa ks. proboszcz Ste­
fański z Cerekwiey, z obywateli zaś p. Błociszewski z Prze- 
cławia, oraz mnóstwo wiejskiego ludu. 1 tu udzielił 
Arcypaster/ błogosławieństwa zgromadzonym i łaskawie 
z przybliżającymi się do pojazdu przemawiał, mianowicie 
ciesząc się śmiałą i otwartą rozmową jednego z wieśnia­
ków, którj’ Go zapraszał w odwiedziny do okolicznych 
wiosek,

Ależ opuśćmy teraz na chwilę pociąg szybkim zbliża­
jący się biegiem ku Poznaniowi, aby przypatrzyć się choć

pobieżnie świątecznćj fizyonomii miasta, oczekującego 
z niecierpliwością swego' Arcypasterza, a pragnącego 
¡'1'zyjąć Go jak najświetnińj.

Już od rana poczęto przystrajać ulice, przez które 
pochód miał przechodzić. Wiele domów przybrano w zie­
leń, kobierce, napisy i chorągwie w kolorach rodziny Le- 
dóchowskicb, niebieskim, żółtym i białym. Na balkonie 
domu ¡’anien Sercanek śród zielonych girland umieszczo­
no trzy transparenty, z których jeden nosił napis : „Wi­
tamy dnia 24 kwietnia 1866 r.“, drugi zaś „Benedictas 
qui venit in nomine Dei ‘. Kamienicę Tellusa ozdobiono 
wieńcami, śród których białe świeciły kamelie. Obok od­
znaczał się gustownym przyborem handel p. Cichowicza, 
przed którym późnićj wieczorem różnokolorowe paliły się 
ognie bengalskie. Domy wzdłuż Wilhelmowskiego placu 
jmwiększćj części zieleniły się od wieńców i girland, a z 
pierwszego jiiętra hotelu p. Piotrowskiego piękne wywie­
szono kobierce. Również gustownie przybrane były składy 
pp. Bielińskiego i Logi, i Ferdynanda Schmidta w hotelu 
Rzymskim. Najwspauialéj przecież przystroić kazała pani 
Mańkowska z Rudek zachodni fronton bazaru. Śród kar­
mazynowych draperyi i biało-niebieskich i żółtych chorą­
gwi, unosiły wieńce ozdobną tarczę, na której wielkiemi 
głoskami napisano : „Primas — Tibi salutationes !“ Ró­
wnież świąteczną postać przybrały ulica Nowa, Rynek i 
ulica Jezuicka, W wielu oknach śród kwiatów ustawiono 
obrazy Świętych Pańskich, wywieszono chorągwie i ko­
bierce. Pysznj widok przedstawiał dom p. J. K. Żupań- 
skiego, w którym jak wiadomo, znajduje się kaplica grec­
kiego obrządku* a który od szczytu aż do ziemi prze­
wieszony był kósztownemi bławatami w różnych kolorach.
Kupiec Robert Schmidt na Rynku złociste wyłożył w o- 
knach ornaty i kapy kościelne ; balkon pałacu Działyń- 
skich przybrano w kobierce i zieleń, podobnież cukiernią 
p. Antoniego Pfitznera i domj’ narożne pp. Birnera i Wi­
tuskiego. Ulica Jezuicka tworzyła po obu strouach jakoby 
szpaler zielony, nadzierzgany złocistemi ozdoby, obra­
zami, transparentami i napisami. W głębi na majestaty­
cznym frontonie świątyni farnéj unosiła się w’ górze tar­
cza z herbami Arcypasterza, kardynalskim ocieniona ka­
peluszem. Powracając na Rynek oddać wj’pada sprawie­
dliwość mieszkańcom, że bez różnicy wyznania starali się 
przystroić odpowiednio do uroczystości swe mieszkania. 
Mianowicie zauważyliśmy, że starozakonui kuśnierze naj­
kosztowniejsze futra wywiesili z okien, zdobiąc niemi ka­
mienice, obok których orszak miał przechodzić. Prym 
jednakże pod względem wspaniałości i jednolitości w przy­
wdzianiu uroczystego stroju w dniu onegdajszym należy 
się bczwątpieuia Chwaliszewu. Tu bez wyjątku wszystkie 
domy przystrojone hyły w zieleń, kobierce, chorągwie i 
proporce różnobarwne, obrazy Świętych Pańskich, tarcze 
herbowe i inne ozdoby, a przez całą szerokość ulicy prze­
ciągnięte bj’ły od domu do domu w wielu miejscach gir­
landy, zdobne w różnokolorowe wstęgi, z napisami : „Wi­
tamy!1 Za dalekoby nas zaprowadziło, gdybyśmy po 
szczególe wyliczać chciełi domy, ich właścicieli i mieszkań­
ców, którzy wspófubiegali się w niesieniu oznak szczeréj 
a niekłamanej radości; wszakże niemożemy pominąć do­
mów pp. aptekarza Reiniauna, Kortaka, Radomskiego,
Beyćra, wdowy Pickel, Kajkowskiego, Mondrćgo, Las­
kowskiego, mieszkania znanego cyrulika Ryfferta, szkoły 
pod Krakusem, składów kupców starozakonnych pp. Schle­
singer i braci Morchel. Przed frontonem nareszcie zacho­
dnim kościoła katedralnego ustawiono kilkanaście sosien, 
chór zewnętrzny zaś opasano girlandami, któremi i we­
wnątrz górne między filarami przestrzenie bogato uma­

jono. — Do pobieżnego opisu tego dodajmy, że wszystkie 
ulice, uiewyłączając żwirówki wiodącćj do dworca kolei 
żelaznej, okryte były ludźmi i pojazdami, wszystkie zaś 
okna kamienie przy ulicach, przez które pochód miał prze-

Literatura zagraniczna«
(Ciąg dalszy. Patrz nr. Dzień. 94.)

Otóż to ostatni czyn Łokietka, który autor opowiada, 
zaprzeczając mu zaszczytu inicjatywy w dziele-wewnętrz­
nej organizacji i prawodawstwa, uważając mianowicie 
Sławny w dziejach Łokietkowych sejm Chęciński za wy- 
mysł DługÓsżowy, źawierzytelniony przez patiyotyczną 
fantazyą Lelewela Sędziwy kpól Władysław umiera 
w pierwszych dniach marca 1333, zostawiając tron synowi 
Kazimierzowi, dla którego autor nietyłko sprawiedliwszy, 
jak dla ojca, ale co więcćj, dla którego stałą i wytrwałą 
®eść wyznaje. Jak Łokietek zbawca i mtaurator pań­
stwa Bolesławowego, wróg żywiołu teutońskiego i po­
gromca Krzyżaków, jest dla autora wielkością podejrzanój 
meco i jyątphwśj sławy, — tak przeciwnie Kazimierz, król 
*>ju, dobry gospodarz, niezrównany organizator, opię- 
Vun handlu, oświaty, chłopów’ i Żydów, prawodawcą nalto- 
!)lec, jest dlań pójawem dziejowym, około którego centra- 
hzuje wszelkie swe uwielbienie, uznanie i miłość. Tak 
dalece byłoby wszystko dobrze, gdyby znów nie ta nie- 
s^zęśliwa sprawa z zakonem krzyżackim, którego prze- 
C1,-'ż choćby nawet z pewną ujmą dla uwielbianego króla 
polskiego, przez wzgląd na auram popularem wiejącą 
tanie' w Niemczech, oszczędzać trzeba! Opowiada­
ją tedy dzieje nowego procesu między Polską a zakonem

1339, zachowuje autor chwalebną ze swego stanowi­
ła ostrożność, iż stawa wyraźnie po stronie praw’ i pre- 
te^vi zakonu. Pociąga w wątpliwość zeznania świadków, 
°,1K są korzystnemi dla Polski, gromi stronniczość pa- 
P^żai i legatów papieskich dla króla Kazimierza, wzdryga 
żnów ramionami na wątpliwą według siebie powagę Dłu­
gosza, a nakoniec oddycha dopiero swobodnićj i puszcza 

niepowstrzymanym strumieniem wylew uwielbienia dla 
kflzimierza) gdy tenże decyduje się nareszcie w traktacie 
bliskim z 8 lipca 1343 rzucić Molochowi teutońskiemu 

pastwę Gdańsk i Pomorze, ziemię Dobrzyńską i M'- 
cnałowską. Dla dostatecznego zawarowąnia się przeciw 
^zelkim kwestyom, przeciw’ wszystkim możebnym zarzu- 
jo»h ze strony Teutonizmu, usiłuje autor wszelkim sposo- 
eiil, w ostatecznym razie drukując swe wyznanie wiary 
0 do tego założenia, nie tylko już rozstawionemi, ale na- 

^et olbrzymiemi czcionkami, dowodzić, że traktat kaliski, 
^córego znaczenie prawne pociągano ze strony Polski 
Po^niejszemi czasy tylokrotnie w wątpliwość, był rzeczy-

wiśęic murowanym, niewzruszonym, obowięzpjącym obie 
strony, uświęcającym łup krzyżacki dokonany na sło­
wiańskim i chrześciańskim kraju na wieczne czasy, ponie­
waż prócz samegoż króla Kazimierza, przystąpili doń i za­
twierdzili go wszyscy prawie dygnitarze polscy i wszystkie 
znaczniejsze miasta polskie. ! odobném, kategoryeznćm 
orzeczeniem o prawności i trwałości zawartego pod naj- 
trudniejszemi okolicznościami traktatu kaliskiego, prze­
sądza autor z góry o kyyęstyi oderwania Gdańska, Pomo- 
rża, Ziemi Cliełmińskiśj i Dobrzyńskiej od posiadłości ża- 
konu. jedném słowem, nadąje według autora pokój ka­
liski zakonowi krzyżackiemu najzupełniejszą własność, 
wraz z niezaprzeczoném do tego prawem, zagarnionych 
krain, tak że późniejsze ich odzyskanie przez Władysława 
Jagiełłę i syna jego Kazimierza, zgodnie nawet z wolą 
niemieckich mieszkańców Prus, którzy zrzuciwszy jarzmo 
Z akonu, domagali się połączenia z koroną Polską, — jest 
według papa Caro ,,z i o m k a n ą s z e g o z m i a s t a W ł ot 
cławką nad Wisłą“, niczem więcćj, jak zaborczą uzur- 
pacyą. Trudno tedy zaprzeczyć, że autor porobił rze­
czywiście dla zachętek i powiewu obecnego opinii publicz- 
néj niemieckiej wszelkie koncesje, na jakie się kiedykol­
wiek zdobyć było można Zrobiwszy je jednakże i ubez­
pieczywszy sobie w ten sposób plecy od wszelkich ino- 
żebnych następstw, wyznać należy, iż oddaje w całćj pełni 
sprawiedliwość Kazimierzowi Wielkiemu, polskiemu z owéj 
epoki spóleczenśtwu, jego wewnętrznym robotom i jego, 
cywilizacyjnemu posłannictwu uą wschód i północ, 
Iptencye autora i stanowisko są na ten raz-dobre a posłu­
giwanie, o ile możności, nauką zaczerpnioną hojnie z Ja­
dwigi i Jagiełły Szajnochy. Wyprawa Kazimierza na 
Ruś halicką, organizacja, jéj wewnętrzna, zakładanie 
tamże biskupstw, otworzenie dróg handlowych ku morzu 
Czarnemu; z drugiej strony podanie bratniéj ręki Litwie, 
owo zawieranie traktatów pokoju wokoło; mądre utrzy­
manie przymierzu z' sobą Ziemowita III księcia mazo­
wieckiego ; zabiegłe szukanie sprzymierzeńców w książę­
tach dalszych słowiańskich, jak w Piastach Szląskich 
i włądzcąch Szczecińskiego Pomorza’ owo zręczne zao­
krąglanie granic polskich w stronę ku marchii branden- 
burgskiéj, gdzie bracia Ostenowie, władzcy zaników San­
tockiego i Drezdenka uciekają się z pod przemocy mar­
grabiów brandenburskich pod opiekę królów polskich; 
owo murowanie miast i zamków polskich; owo założenie, 
akademii krakowskiej i innych szkół polskich; owa zia­
nie Polski w jedną, równą całość pod względem prawo­
dawczym prez Statut Wiślicki rozpoczęty w r, 1347, wy-

kończony r. 1361; owa opieka rozciąguiona dobroczynnie 
nad wieśniactwem i żydami; owa zręczna wizyta oddana 
przez króla polskiego r. 1368 na zamku Malborgskim wiel­
kiemu mistrzowi krzyżackiemu Winrykowi von Kniprode; 
owo nie mniój polityczne ugoszczenie na zamku krakow­
skim i utrzymywanie związków Kazimierza W, z królami 
lyęgicr. Neapolu, Danii a nawet i Cypru, — wszystkie te 
piękne i światłe strony panowania Kazimierzowego wy­
stawione przez autora w zasłużonei?., pełnern uznania 
świetle. Darujmy mu, jeźli przy tej sposobności wspo­
mina o kolonizacyi Niemców’ i o osadzaniu ich na prawie 
magdeburgskićm, jako także o jednej z nąjzasłużeńszych 
stron rządów Kazimierza Wielkiego. Spokój ten i pogodę 
panowania szczęśliwego króla, przerywają tylko wich­
rzenia postronne króla Jana czeskiego i cesarza Karola IV. 
zresztą pę,łnę powodzenia wyprawy na Ruś i Litwę. Zgon 
Kazimierza, (w Krakowie 5 listopada 1370) opowiada au­
tor z żalem i współczuciem, uważając w nim raz jeszcze, 
może nawet nad rzeczywistą zasługę, alfę i omegę wszy­
stkiego dobrego, co się w Polsce i dla Polski przez ciąg 
średnich wieków stało Mi.mą to, a jeżli gdziekolwiek, to 
z pewnością tutaj właśnie, przy końcu panowania Ka» 
zimierza Wielkiego, czas zwrócić na tę okoliczność 
uwagę, — nie zdołał autor, któremu zresztą znajomości 
faktycznego materyału zaprzeczać nie myślimy, — zro­
zumieć ąależyeie charakteru epoki i wżyć siew ówczesnego 
ducha polskiego i religijnego. Religia chrześciańska i jój 
kapłani są dlań przesądem i sługami przesądu, ę,o najwię­
cej, instytucyą, jak wszystkie inne instytucje świeckie, 
których historyk pominąć nic może, ale których ducho­
wego, moralnego znaczenia najodlcgłćj nie pojmuje. Owa 
surową, ponura pobożność cnych matron polskich rozda­
jących swe mienie jako jąłmużnę ubogim, a kończących 
żywot w samotności klasztornej; owo poczucie obowią- 
sku kapłańskiego w obec grzeszących władzców, na co się 
zdobywali w obec mocarzy świata jaki Beckat, św. Jan 
Nepomucen, Stanisław Szczepanowsld, Baryczka, — jest 
dla autora rzeczą niezrozumiałą, niekiedy nawet, powodem 
do płaskiego lub krwawego konceptu, a przecież któż po- 

i trafi przedstawić z prawdziwćj, wiernej strony fizyomunią 
, epoki silnćj wiary i niemniej silnych przekonań, jeźli się 

dla nich bądź to drogą rozumu j talentu pisarskiego, bądź 
to drogą intuicji nie zdobędzie na uznanie i szacunek ? 
Wielkim przykładem może, i powinien być pod tym wzglę­
dem dla każdego, historyk francuski Mięhałet, który nie 
będąc wcale człowiekiem wiary, nie będąc wcale zwołen» 
nikiem kościoła katolickiego, umie się przecież zdobyć na

i uznanie jego moralnej, wewnętrzućj jiotęgi na serca i umy- 
j sły we właściwej epoce. P. Garo przystępuje inaczćj do 

rzeczy. Wspominając o śmierci pierwszćj żony Kazimie­
rza W., córy Gedymiuowéj Aldony, mówi: „Uciechy, za­
bawy i tańce otaczały ją ciągle; a skoro wychodziła ze 
swemi niewiastami lub wyjeżdżała na szybkich rumakach, 
towarzyszyli jéj zawsze dobosze z bębnami, lutniści i inni 
muzycy, naturaluie ku wielkiemu zgorszeniu przewracają­
cego oczy duchowieństwa (sic), które woli zawsze kró­
lowe odznaczające się siichotniczą tęschnotą za nie­
bem;1 Otóż jeden z takich frazesów autora; jak gdyby 
duchowieństwo polskie kiedykolwiek, mianowicie jedna­
kże w owéj epoce swéj praktyki politycznej, w epoce 
Bodzautów, Zawiszów, Bogoryów Skotnickich, Zbigniewów 
Oleśnickich, było się odznaczało hipokryzyjną tęsknotą za 
niebem i oderwaniem od ziemi ! Prócz słabego konceptu, 
mocna nieprawda historyczna. Ale nie koHiec na ténu — 
Sędziwa matka Łokietka pędzi ostatnie dni świętobliwego 
żywota wśród gór karpackich, w klasztorze Starego Sącza.
Już ¡'to zawadza panu Garo, który ją aż w zacisze kla­
sztorne ściga niekoniecznie szczęśliwemi dowcipami. — 
„Dwór księcia z domu andegaweńskiego“, mówi autor,
„był jielną pokus widownią dla kwitnącego, pełnego życia 
młodzieńca, w którym obok wielkich cnót, nie mniéj wiel­
kie namiętności spoczywały, a który żył do tego czasu 
tylko pod wpływem króla polskiego, na starość tak bardzo 
pobożnego i starej jego matki, która sobie ceniła jako 
szczęście, iż raz do roku mogła spoinie z zakonnicami 
klasztoru św. Klary w Starym Sączu spać i jeść“. — 0 usi­
łowaniach nawracania Litwy ze strony Kazimierza Wiel­
kiego, mówi autor następnie: „Klemens VI. pospieszył 
tedy wyrazić królowi Kazimierzowi podziękowanie za jego
starania około nawracania pogan i zaproponował mu 
wysłać z Polski do Litwy zdolnych, chrześciańskich mi­
sjonarzy, aby dzieło nawrócenia przygotować i w wyko­
nanie wjirowadzić. Do tegoż samego przedsięwzięcia za­
chęcał arcybiskupa gnieźnieńskiego i pisał do samegoż 
Kiejstuta, używając wielu pobożnych frazesów (Redensar­
ten) przyrzekł mu, skoro prawdę wiary ehrześciańskićj 
uzna, obok wielkich wspaniałości nieba i drugiego świata, 
tutaj na ziemi swą apostolską opiekę i pomoc, 
litewskich i następców ich odznaczy królewskiunii^ń^łS*^

! i przyozdobi oznakami królewskiemi, jakoteż żeiTCjf^s®^^ 
ma i utwierdzi w ich prawach“. — Ö nięczeńsmiiń^^JitaJ 
czki, o którego prawdziwość zresztą sporów
dzić nie myślimy, odzywa się autor następnie:
iż król jakiego tam zbyt głośnego (vorwitzigen) ksf|îï?à



chodzić, od godziny 3ćj już z południa od dolnych aż do 
najwyższych piętr i poddaszy przepełnione widzami, mia­
nowicie damami w strojach świetnych, — że dalćj począ­
wszy od świątyni farnéj wzdłuż ulicy Jezuickiéj i Rynku 
stanęły szeregiem rozmaite bractwa i cechy z chorągwia­
mi, szkoły wyższe i niższe z nauczycielami swymi, sieroty 
i ochronki z Siostrami miłosierdzia na czele, przy wnijściu 
zaś do fary strzelcy miejscy w paradnych mundurach a 
obok nich pod przewodnictwem pp. Krzyżanowskiego i Je­
ziorowskiego cech ciesielski w malowniczym stroju z far­
tuchami i toporkami ozdobionemi w trzykolorowe kokar­
dy,—dołączmy wreszcie do tego najcudowniejszą wiosenną 
pogodę i uroczyste wzruszenie mimowolnie przejmujące 
wszystkich, a będziem mieli słaby obraz Poznania w dniu 
24 kwietnia.

Tymczasem od godziny trzeciéj już spieszyły karety 
na dworzec drogi żelaznćj, gdzie rozstawiona policya 
w wielkich mundurach pod osobistą wodzą prezesa policyi 
wskazywała im miejsca. Nasamprzód stanęła wspaniała 
żółta, w sześć przepysznych rumaków zaprzężona kareta 
książęca, przeznaczona dla Arcybiskupa. Dwóch lokai 
z tyłu, na wielkim galowym koźle stangret w trzyrogatym 
kapeluszu, na przednich koniach foryś, nosili świetną libe- 
ryą księcia Sułkowskiego. Za powozem tym ustawiły się 
rzędem karety członków deputacyi, których stangreci no­
sili dla oznaki białe jedwabne na ramieniu kokardy; za 
niemi reszta pojazdów, których przeszło sto naliczono, 
a ¿pomiędzy których niejeden mógł się pod względem 
bogactwa liberyi i piękności zaprzęgu równać królewskim. 
Na dworcu przysposobiono osobną komnatę na przyjęcie 
Arcypasterza. Tu pod przewodnictwem pana dra Hipo­
lita Cegielskiego zebrała się deputacya z następują­
cych złożona obywateli: Bogdańskiego, Aleksandra 
hr. Bilińskiego, jenerała Chłapowskiego, sędziego 
Lewandowskiego, sędziego Stanisława Mottego, 
Ignacego Moszczeńskiego, dra Nieszczotty, 
Witolda Potworowskiego, Edwarda hr. Poniń- 
skiego,A nas tazegoRadońskiego,Sikorskiego, 
pułkownika Skarżyńskiego, Zygmunta Szułdrzyń- 
skiego, Zeylanda , Konstantego Zakrzewskie­
go i redaktora Teodora Zychlińskiego. Do depu­
tacyi tćj również się przyłączyło dwóch sołtysów. Przyległe 
pokoje i cały peron zaległo obywatelstwo ze wszystkich 
stron W. Księstwa przybyłe. Przykro tu uderzała nie­
obecność obywateli z Prus Zachodnich.

Trudna opisać uroczystą ciszę, jaka na dany znak 
dzwonkiem, że pociąg wjeżdża na dworzec, ogarnęła całe 
zgromadzenie. Utworzono szpaler aż do powozu, z którego 
miał wysieść Arcypasterz. Ujrzeliśmy wreszcie tę powa­
żną, pełną słodyczy i dziwnie na pierwszy rzut oka ujmu­
jącą postać Arcykapłana w purpurowćj szacie, gdy wy­
siadłszy z pojazdu, padł w7 objęcia oczekującego Go brata. 
Po powitaniu delegatów kapituł, księży kanoników Cie- 
ślińskiego i Jarosza — deputacya, a za nią reszta obywa­
telstwa otoczyli kołem w salonie Arcypasterza, do którego 
pan dr. Cegielski w te odezwał się słowa:

„Najprzewielebniejszy Arcypasterzu 1
Na wstępie w progi starożytnego tego grodu, stolicy 

książąt i królów zasłużonych około kraju i chrześciań- 
stwa; stolicy licznych, z nauki, cnoty i poświęcenia 
słynnych Biskupów i Arcybiskupów, a od dziś także 
stolicy Waszéj Arcypasterskićj Mości, stawamy oto 
licznie, obywatele téj metrópoli i caléj "Wielkopolskiéj 
ziemicy, aby Waszą Arcypasterską Mość powitać 
z głębokióm uszanowaniem, z synowską radością 
i sierocą nadsicjij. Cicouymy się -wielce, żc wszech­
stronne zaufanie, a przedewszystkićm łaska tyle nam 
przychylnego Ojca świętego, raczyła nas udarować 
Arcypasterzem, którego imię, zasługi i dostojeństwa 
tyle dają rękojmi i świetnego zarównie jak błogiego 
sprawowania wysokiego tego urzędu; jest to radość 
wiernych synów kościoła. Ale zarazem i niemniéj 
cieszymy się, że zaszczytne to zaufanie, że świetność 
imienia i zasług Waszéj Arcypasterskiéj Mości, że 
powaga tylu dostojeństw i wysokiego Jego urzędu, 
będą nam mocnym puklerzem dla wszystkiego, co 
wspólnie z uczuciami religii serca nasze ożywia 
i uzacnia, cośmy wspólnie z religią ojców, jako naj­
droższą po ojcach tych spuściznę odebrali i ukochali; 
jest to nadzieja osieroconych ziemi téj owieczek 
gromadzących się około duchowego swego Pasterza 
i Opiekuna wszystkich moralnych dóbr ich i potrzeb

Najprzewielebniejszy Arcypasterzu ! Dziewięć 
wieków temu, jak fundator szlachetnego imienia

kazał w wodę wrzucić.“ — Otóż próbka uznania sprawie­
dliwości autora, który historyi i stylu historycznego nad­
używa widocznie do zapoznawania czytelnika ze stylem
i sposobem myślenia liberalnych po swojemu, burszow-
skich knajp niemieckich. Ależ podejmijmy znów przer­
wany na chwilę przez ten epizod dalszy ciąg opowiadania
historycznego. Dziedzictwo korony polskićj po Kazimie­
rzu Wielkim dostaje się, jak wiadomo, Ludwikowi kró­
lowi węgierskiemu, „nie mogącemu ‘. według wymownego
wyrażenia współczesnych kronikarzy, „znieść powietrza 
polskiego“. — Rozpoczyna się po światłćm i świetnćm pa­
nowaniu króla Kazimierza, epoka pełna zawichrzeń i za­
mętu, — którćj szczegóły znane czytającćj publiczno­
ści polskićj, dla czego je tćż tylko w najgłówniejszych 
przypominamy zarysach. Królowi Ludwikowi, jak wia­
domo, obojętna Polska i jćj powodzenie; przeciwnie na­
wet, w interesie Węgier dezorganizuje dzieło Kazimierza 
W. na Rusi, popuszcza wodzów możnowładztwu szlache­
ckiemu, a trzymając się sam z daleka, na uboczu od Pol 
ski, powierza regencyą intryganckićj matce Elżbiecie, 
pod którćj rządami wyrastają przemożne postacie, jak 
Wielkopolanina Domarata i Zawiszy biskupa krakowskie­
go Nadto jeszcze brużdżenia na Kujawach istnie błędnego 
rycerza Władysława księcia na Gniewkowie i rysująca się 
na horyzoncie politycznym Polski walka między Nałęczami 
a Grzymałami w Wielkopolsce, a pojmiemy całe znacze­
nie owćj zamieci dziejowćj, którćj dodają jeszcze niezbyt 
pocieszającej rozmaitości powtarzające się właśnie w tćj 
chwili napady pogańskićj Litwy. Wśród podobnego za­
mieszania rzeczy i stósunków polskich, przenosi się w r. 
1382 król Ludwik do wieczności, co się wcale nie przy­
czynia do polepszenia i wyjaśnienia położenia rzeczy. 
Kandydaci do tronu polskiego wyrastają wmnogićj liczbie. 
Ziemowit III książę mazowiecki, Jadwiga młodsza córka 
króla Ludwika, a nareszcie teutonizm rozsiadający się za 
współdziałanićm margrabiów brandenburgskich i Krzyża­
ków w osobach Maryi i Zygmunta w stronach wielkopol­
skich. Dodajemy nareszcie do tego wybuchającą na ten 
raz otwarcie w Wielkopolsce wojnę domową między Grzy ­
małami a Nałęczami, pokrywającą wśród mnóstwa oso­
bistych i rodzinnych interesów, rzeczywistość zatargu 
między teutonizmem a żywiołem narodowym. Występują 
na widownią nazwiska Domarata z Pierzchną, Bartosza 
z Odolanowa, Władysława Białego; mały obszar Wiel­
kopolski około Poznania zroszony hojnie krwią bratnią; 
co chwila nowe boje, nowe potyczki. W tćj to smutnćj, 
zakłopotanćj chwili ocala Polskę po prostu z ostatnićj toni 
zbawczy instynkt narodowy. Szlachta zgromadzona na- 
samprzód w Miłosławiu pod Środą, następnie w dzień

Haików *) odznaczył się i zasłużył na wschodzie 
przez rycerskie pogromienie szyderców religii chrze- 
ściańskićj. Niech nam wolno będzie w powołaniu 
tego samego Imienia na świetne to, ważne a trudne 
stanowisko kościelne widzieć zrządzenie Opatrzności, 
która widać na przeciwnym tym krańcu chce wNićm 
mieć Opiekuna i Obrońcę tak kościoła, jako tćż 
wszystkich dóbr moralnych od dobra kościoła nie- 
oddzielnych. Niech nam wolno będzie w powołaniu 
tćm widzieć Najwyższego łaskę i błogosławieństwo, 
któremi Wasza Arcypasterska Mość szafować masz 
na dobro tak kościoła, jako tćż ludu od wieków z ko­
ściołem tym zrosłego, a dziś w sieroctwie swojćm 
tulącego się pod opiekuńcze kościoła tego skrzydła.

Takiemi ożywieni uczuciami witamy Waszą Arcy­
pasterską Mość z uszanowaniem, radością i nadzieją, 
a witając Go, błagamy Najwyższego, aby wysokiemu 
arcypasterskiemu Jego urzędowaniu błogosławić 
raczył.“

Ksiądz Ledóchowski z głębokiśm wzruszeniem malu- 
jącćm się na obliczu, dziękując mówcy za piękne słowa, 
jakiemi Go powitał, podniósł, że uroczyste hołdy składane 
Mu na wstępie na ojczystą ziemię, nie osobie, ale wyso­
kiemu dostojeństwu, jakie piastuje, przynależą się. Lecz 
właśnie ta cześć arcypasterskićj godności, dowodzi Mu, 
jak żywo dotądbije w sercach polskich miłość dla kościoła 
i religii ojców, i radosne weń wlewa.uczucia. „Pragnę, aby 
Bóg błogosławił wszystkim waszym prawym życzeniom 
i nadziejom“ — dodał w końcu Arcypasterz — a zwraca­
jąc się do otaczających: „O jakże słodko — rzecze. — po 
długich latach znaleśćgsię znów wśród ro laków na ojczys­
tćj ziemi!“ Po przejmującćj tćj uroczystości nastąpiła 
prezentacya członków deputacyi, z pośrod których głos 
obywateli przed wszystkimi wywołał sędziwego, lecz zaw­
sze czerstwego jenerała Chłapowskiego, dawnićj już za­
znajomionego z ks. Arcybiskupem, który serdecznie mu 
się ucieszył. Przez kwadrans jeszcze rozmawiał nader 
uprzejmie dostojny kapłan z otaczającymi, aż dano znak, 
że wszystko gotowe do wyjazdu. Wówczas siadł Arcypas­
terz doi karety mając po prawym boku księdza prałata 
Brzezińskiego i pochód wyruszył stępem, poprzedzony 
dziesięciu wieśniakami na koniach, ozdobionych w wstęgi. 
Za karetą Arcypiskupią sunął się nieprzejrzany okiem 
szereg pojazdów i tłumy ludu, radosne wydającego 
okrzyki.

Arcybiskup kłaniał się bezprzestannie na obiedwie 
strony.' dziękując za to serdeczne powitanie. W mieście 
z okien powiewały damy chustkami, rzucano wieńce przed 
karetę, do którćj cisnęli się mianowicie włościanie okoli­
cznych wiosek i żołnierze Polacy, z którymi Książę Koś­
cioła po kilkakrotnie z pojazdu rozmawiać raczył. Było już 
blisko w pół do szóstćj godziny z wieczora, gdy kareta Arcy­
biskupia a za nią pojazdy deputacyi stanęły przed staro­
żytnym kościołem ś. Maryi Magdaleny. W progach tćj 
najwspanialszój świątyni poznańskićj, umajonćj kilku sze­
regami chojen,' licznemi wieńcami i kwiaty, a wysłanćj ko­
biercami, przyjęła Arcypasterza metropolitalna kapituła 
poznańska z ks. kanonikiem Busławem, przybranym w zło­
cistą kapę, oraz deputacya kapituł gnieźnieńskićj i pelpliń- 
skićj i odprowadziła Go do wielkiego ołtarza wśród śpie­
wu kościelnego „Ecce sacerdos mamuś“. Tutaj oddawszy 
hołd Bogu utajonemu w Najświętszym Sakramencie, po 
raz pierwszy na ziemi ojczystćj przybrał się ks. Mieczy­
sław Ledóchowski w kosztowne i piękne szaty biskupie, 
poczćm natychmiast rozpoczęła się procesya do kościoła 
katedralnego. Wzniosłe i wzruszające tony symfonii Gry- 
zyngiera odprowadziły nas aż do podwoi kościoła. Wśród 
pieni znanćj a tak miłćj Polakom pieśni ,Kto się w opiekę 
poda Panu swemu“ posuwał się zwolna uroczysty orszak, 
podobny raczćj do tryumfalnego pochodu. Nie mamy 
słów na odmalowanie wrażenia, jakiegośmy doznali, pa­
trząc na te nieskończenie ługą procesyą, gdzie się łączył 
przepych obrzędów kościoła ze wszystkićm, po tylko przy­
roda, sztuka i dobra wola ludzka na uświetnienie przynieść 
zdołały. Wspaniały pochód zaczynały cechy i bractwa ze 
świecami i chorągwiami, za niemi wszystkie wyższe, i niż­
sze szkoły katolickie również z chorągwiami, potćm cią­
gnął się szereg nadzwyczaj długi kapłanów miejscowych

*) Jak wiadomo, pierwotnćm nazwiskiem familijnem Ledó- 
chowskich było Halka, i od tego nazwiska pochodzą, IJąlkowie 
na Ledóchowie czyli Ledóchowscy. Ztąd do dziś ich przydomek 
Halka. Fundator imienia tego na dworze księcia Włodzimierza 
Wielkiego, miał w pojedynku położyć trupem trzech dworzan 
Włodzimierza, którzy sic z religii chrześciańskiej natrząsali.

(Przyp. Red. Dz.)

i św. Katarzyny r. 1382 w Radomsku, położyła veto prze­
ciw7 wszelkim" pretensjom teutońskim; wyparła się uroczy­
ście Maryi i Zygmunta, a sankcyouująć ostate.czpję obie 
te uchwały na zjeździe wiślickim roku następnego, powo­
łała na tron polski młodszą córkę Ludwiko, tyle pamię­
tną w dziejach naszych Jadwigę. Począwszy od chwili 
zgonu króla Ludwika, staje się stanowisko autora rzeczy­
wiście i szczerze objektywnćm; owszćm, powiedzielibyśmy 
Że z lekka przebija nawet przezeń promień uzna­
nia; Zygmunt i Marya, dom rakuski i zaręczony z Ja­
dwigą książę austryacki Wilhelm nie wywołują wcale 
entuzyazmów z jego strony. Zbliża się nareszcie, jak ty­
lokrotnie w ciągu poprzednich i późniejszych dziejów pol­
skich, chwila szczęśliwego i pożądanego rozwiąza­
nia owego ciemnego zawikłania spowodowanego przez 
zgon Kazimierza, Ludwika i interesa możnowładzców. 
Węzeł tego szczęśliwego rozwiązania trzymają w swym 
ręku z jednćj strony szorstki, lesisty Litwin,’ niedawno 
jeszcze wróg Polski; z drugiej nadziemska istnie postać 
młodziuchmćj dziewicy, piętnastoletniej Jadwigi' przeby- 
wającćj naówczas w gfakpyde. Naturalną koleją rzeczy 
zwraca się tedy autor do Litwy, dó stosunków litewskich, 
a nadewśzystko do osoby Kiejstuta, syna jego ^itolda, 
Jagiełły i jego braci. Że obraz ten samą siłą i powa­
gą opowiedzianych a niezaprzeczalnych faktów nie wypa­
da zbyt zaszczytnie dla Jagiełły, rzecz aż nazbyt naturalną. 
Zabójca Kiejstuta, sędziwego stryja, bohatera Litwy; trzy­
manie w więzach stryjecznego brata Witolda; zdradziec­
kie wiązanie się przeciw nim z odwiecznym wrogiem Li­
twy, zakonem krzyżackim, nie może być pochwalonćm 
przez historyka. Natomiast ocenia autor i uznaje z na­
leżytego stanowiska rozum polityczny nieokrzesanego na po­
zór Jagiełły! nieźrównanązręczność jego sterowania wśród 
trudnych j zawikłanych dokoła okoliczności. Koroną tego 
działania Jagiełły jest jego połączenie się z Jadwigą, któ­
rego szczegóły w dniach od 12 do 18 lutego 1386 autor 
troskliwie i dokładnie skreśla. Że począwszy od zgonu 
Ludwika węgierskiego aż do zaślubin i chrztu Jagiełły, 
wyłącznym i jedynym prawie autorowi przewodnikiem 
jest Szajnocha w Jadwidze i Jagielle, nie >nyś.limy 
poczytywać za ujmę i wadę jego dzieła. Owszćm, niechaj 
każdy z obcych autorów, zapoznając w obcym języku za­
graniczną publiczność z naszemi dziejami, naszą literaturą, 
naszym v. ewnętrznym warsztatem ducha, trzyma się ra- 
czćj jako sjmzówki i poręczy zdania i orzeczeń naszych 
znakomitości pisarskich, aniżeli tworzy dziwolągi j niedo- 
rzeczności wypływające bądź to ze złńj woli i złój wiary, 
bądź t,ćż z nieznajomości naszych rzcpży i stósunków. — 

' Na tych trzech panpwaniach, na panowaniu Łokietka,

i zamiejscowych, zakonnych i świeckich, w liczbie do czte­
rech set, W pośrodku pomiędzy księżmi szli reprezen­
tanci świeccy wszelkich stanów, bardzo licznie zgromadze­
ni, w końcu zaś deputacye, jako tćż katoliccy członkowie 
władz miejskich. Szereg księży zamykał subdyakon nio­
sący krzyż arcybiskupi w towarzystwie dwóch ako- 
lytów, poczćm postępowali kanonicy, a za nimi 
pod baldachinem niesionym przez księży dziekanów 
szedł Arcypasterz z srebrnym pastorałem w ręku i śnie­
żną infułą na głowie, błogosławiąc wierne swe owieczki. 
Za procesyą płynęły tłumy i szły karety Arcybiskupia, 
deputacyi i obywateli. — Procesya posuwała się wśród 
natłoku zebranego ludu, wśród pieśni nabożnych i 
odgłosu wszystkich dzwonów katolickich świątyń przez 
ulicę Jezuicką, Rynek, ulice Szeroką i Chwaliszewską. 
Po godzinie dopiero pochodu przybyliśmy przed podwoje 
katedry, z którćj wieżyc witała zbliżającego się Arcypa­
sterza dobrana kapela, uderzając w kotły i trąby. W przed­
sionku świątyni powitany przez ks. prałata Brzezińskiego 
krótką przemową, odpowiedział ks. Arcybiskup kilku sło­
wy, wyrażającemu serdeczne podziękowanie, oraz głębokie 
uczucie, jakićrn Go przejmuje ważność tćj chwili. Następnie 
wprowadziło Duchowieństwo Arcypasterza wśród pieni 
wzniosłego hymnu ś. Ambrożego „Te Deuin laudamus“"dó 
wnętrza katedry, przybranćj w girlandy świerkowe i pło- 
nącćj tysiącem świateł. Nad chórem unosił się wspaniały 
transparent, przedstawiający herbową tarczę Arcybiskupa 
z kardynalskim kapeluszem

Podczas gdy ks. Arcybiskup otoczony duchowieństwem 
udał się do kaplicy św. Krzyża, gdzie, się przechowuje 
Najśw. Sakrament, aby tamże ukorzyć się przed Bogiem, 
obywatele zajęli miejsca przeznaczone im w stallach, a loże 
po obu stronach wielkiego ołtarza zapełniły się paniami. 
Po przybyciu Arcypasterza z kaplicy do wielkiego ołtarza 
i odśpiewaniu przez ks. prałata Brzezińskiego przepisa­
nych rytuałem modlitw, zasiadł ks. Arcybiskup na tronie 
bogato przybranym i ocienionym kwiatami. Obok po 
dwóch stronach stanęli Jego służebnicy. Natenczas od­
czytał z kazalnicy ks profesor Karól Wojczyński bullę in- 
stytucyjną po łacinie, po polsku i po niemiecku, poczćm 
kanonicy poznańscy i gnieźnieńscy składali hołd nowemu 
Księciu Kościoła a na znak przyjętego posłuszeństwa ca­
łowali po kolei rękę Arcybiskupa. Była to ceremonia, na 
którą trzeba było patrzeć się z bliska, aby módz ocenić 
wrażenie, jakićm przejmuje widok posiwiałych kapłanów 
korzących się nadwlanach przed swym Zwierzchnikiem. 
W końcu odśpiewał ks. Arcybiskup modlitwę o Patronie 
tytularnym katedry tj. o św. Piotrze i Pawle i śród uro- 
czystćj ciszy udzielił rozklęezonym tłumom błogosławień­
stwo Apostolskie. Na tćm zakończyła się uroczystość 
kościelna. Złożywszy szaty biskupie udał się Arcypasterz 
przybrany w purpurowy płaszcz rzymski, którego końce 
nieśli klerycy, do swego pałacu. Tu już odmienny był 
pochód, bo ks. Arcypasterz szedł naprzód tylko krzyżem 
poprzedzony a za nim dopiero Kapituły i reszta Ducho­
wieństwa. Od bram katedry aż do schodów' pałacu ce­
chy z zapaionćm światłem tworzyły szpaler.

Obszerne komnaty pałacowe przepełnione już były 
duchowieństwem, urzędnikami władz miejskich i obywa­
telstwem. Prezentacya rozpoczęła się- przedstawieniem 
pana burmistrza Kohleisa i członków7 magistratu, dalćj in­
nych urzędników, między innymi panów radzcy rejencyj- 
nego Milewskiego, radzcy Jaysiega i dyrektora szkoły 
realnćj dr. Brennecke. Następnie delegaci kapituły pelpliń- 
skićj księża kanonicy P omieczyńskj ifrądzyńskiskła- 
dali swe uszanowanie dostojnemu Metropolicie. Po przed­
stawieniu obywateli, którzy poprzednio jeszcze nie byli 
prezentowanymi, odbyła się prezentóeya niższego kleru, 
któremu Arcypasterz w7 końcu Apostolskie udzielił błogo­
sławieństwo, poczćm wszyscy opuścili pałac. Była wtedy 
godzina 9 wieczorem.

Już tćż o tćj porze jaśniało całe Chwaliszewo świetną 
illuminacyą. Kurye kanoników, Psałterya, Seminaryum, 
pałac ks. Biskupa, szkoła pod Krakusem i wszystkie bez 
wyjątku domy tćj czysto polskiej dzielnicy naszego miasta 
gorzały tysiącem świateł. W mieście samćm tui owdzie wi­
dzieliśmy transparenta lub bengalskie ognie, między iu- 
neini wywiesił introligator Niklaus przy ulicy Wilhelmow- 
skiej herb Arcypasterza z nppjsejn u dołu : ,,Qott segne 
Deine Einfąhrt!“ Balkon pałacu Działyńskich oświetlony 
był także licznemi lampami, również dom Panien Sercanek.

Na tćm zakończyła się uroczystość dnia 24 kwietnia, 
która, powtarzamy, nie wygaśnie z pamięci tych, po w nićj 
uczestniczyli. Ze jednakże harmonia dnia tego w niczćm

Kazimierza i Ludwika Węgierskiego kończy autor histo- 
ryczno-polityczną część drugiego tomu swćj historyi 
Polski. Dzieje Jagiellonów zachowuje sobie do tomu 
następnego — Następuje potćm jeszcze jako zakończenie 
szkip stosunków spółepznyph j poetycznych w Polsce; 
obraz oświaty, handlu, prawodawstwa', piśmiennictwa i krof 
nikarstwa, co wszystko choć wcale nie nowe, to przecież 
użytecznie zebrane i umiejętnie przedstawione. Qo się 
tyczy krytyki kronikarstwa polskiego, wywraca autor ppdl 
trżymywaną przez Lelewela i Bielowskiego powagę wy­
marzonego kronikarza Dzierzwy i Mateusza herbu Chole­
wa, broniąc natomiast gorliwie sławy V< incentego Kadłu­
bka i Janka z Czarnkowa archidiakona gnieźnieńskiego, 
ą w dals ycli dodatkach do dzieła występuje jako gorliwy 
rzecznik wipjkośpi Kazjmierza Wielkiego, obwiniając 
o stronniczość dla króla Łokietka pozndłowanegn w nim 
Lelewela, „Nie będziemy się tutaj wdawalimówi autor, 
„w zbijanie różnych zdań, gdyż w takim razie wzFOsłaby 
niniejsza książką nad miarę. Nawet pozytywne poparcie 
mego twierdzenia mogę tylko podać w zupełnćj krótkości. 
Długosza nie można uwalać w żaden sposób za punkt 
wyjścia w zapatrywaniu się na fen przędmiot, gdy£ pjp 
tylko jego, ale bardzo wielu średniowiecznych piskrżyjest 
zwyczajem, insfytucye czasów późniejszych, przywłaszczać 
dawniejszym, pla tego tćż odparliśmy już wyżćj przypu­
szczenie Lelewela opierające Się na powadze Długosza, 
według którego pniał się odbyć w Chęcinach roku 1331 
jakiś sejm wielki. Dowiódł to już w sposób; aż nazbyt 
przekonywający Helcel, najpoważniejszy i najlepszy krytyk 
polski, że całe dzieło prąwodawcżćj i politycznej organi­
zacji nie może być w żąden sposób przeniesione w pełną 
zaburzeń epokę Łokiefkową, że wszejka przeciw temuopc- 
zycya winna upaść jako nieuzasadniona. 'jen spim chę­
ciński jest takim ulubieńcem Lelewela, że mimowolnie 
przychodzi na myśl, iż jest/ego twórcą, a z miłości do 
tego swego dziecięcia, jak się zdaje, przenosi najgłówniej­
szą część prawodawstwa ą następnie i organizacją poli­
tyczną w epokę Łokiefkową i nie kłopofa się wcalp fi j°> 
że istnipjący ten'pzekomo organizm opuszczą już ntis cał­
kiem w epoce Kazimierza Wielkiego, ppzostawiając tylko 
ślady istpippią w sposobie mówienia (a wyraziwszy się 
ostrzćj, we frazesach) Długosza. Obecnie, po dokonanćj 
anajizip Statutu Wiślickiego przez Helcia, jest rze­
czą wyższą nad wszelką wątpliwość, źp nawet i w r. 1347 
nie odprawiono jeszcze żadnego sejmu, lecz że Kazimierz 
w owćj epoce jedność prawodawczą przez to uzasadnić 
usiłował, że na zebraniu odbytćm w Wiślicy, gdzie się 
szlachta małopolska tylko w celu odbycia sądów zgroma­
dziła, razem z ńią nad małópólśkim śtatutem obradował.

nie była zakłóconą, że «d początku do końca wzorowy 
nował porządek, nietylko zachowaniu się całej publi/ 
ści, ale przedewszystkićm tym się należy podzięk^ 
którzy z gorliwością niezwykłą i niezmordowanenp ,5’ 
gami zewnętrzną część uroczystości urządzili, mianoJ 
więc współobywatelowi naszemu p. Krzyżanowska 
i wszystkim przewódzćom bractw i cechów.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadać dotychczasowemu radzcy miejski«, 

kupcowi Karólówi Schlitter w Głogowie i radzcy 'L* 
kupcowi Schneider w Bolesławcu (Bunzlau) order orłaCze3 
nego czwartśj klasy.

PRUSY.
Berlin, 25 kwietnia. Dzienniki tutejsze mimo 

j owego załatwienia groźnej kwestyi zbrojeń, nie odda», 
się zbyt różowym złudzeniom, owszem zgadzają Sj«j 
to, że sytuacja nie wiele się polepszyła. Właściwa bo,;, 
kwestya -księstw nadelbiańskich, o' oło którćj wszysj 
się obraca', dotychczas ani kroku dalćj nie postąpiła';; 
póki dyplomacja nie wynajdzie jakiegokolwiek możebtj , 
sposobu rozwiązania jćj, burza, dziś szczęśliwie zażegł 
na, każdćj chwili z większą gwałtownością może wrót * 1 * * 
Dwór tutejszy zdaje się dobrze o tćm wiedzieć i z tegofs 1
pewnie, a nie z innego powodu król Wilhelm postali j
nie jechać tą rażą do wód na zwykłą kuracyą wios|| i 
tylko na zamku Babelsbergskim pić wody przepisanej 1 
przez lekarzy. Nie chce bez wątpienia w chwilach tak 
żnych być oddalonym od swoich ministrów. — Wczoraj . 
National Ztg powstaje nadzwyczajnie na postępowa; 
gabinetu austryackiego, który cały spór i pospiech zbra 0 
nicwczesnemi ruchami swych wojsk wywołał PrzeH 
tćj sprawy dość drastycznie w następujący sposób prz; v 
stawia: W środku Marca Austrya ni ztąd, ni z owąd 
czyna się zbroić. Prusy widząc to, robią naturalnie p 
samo. Na to Austrya: „Ja nie chcę zaczepki; cofnij s w 
uzbrojenia“. Prusy: „Dobrze, ale zrób ty począta 
Austrya natenczas oświadcza swą gotowość do rozbrojl 
się. — Pocóż taka komedya? pyta się dziennik berlift n) 
czy dla,prostćj rozrywki?- Niestety zabawka ta koszj 
miliony, a finanse austryackie są strasznie zaszargt 
Musiała więc Austrya mieć jakiś inny cel w odegra; 
całego tego dramatu pseudo-wojennego, a jest nim w 
prostu chęć upokorzenia Prus, które tańczyły tak, jak i j, 
w Wiedniu zagrano, zbrojąc się raz, to znowu rozbrajf 
jąc się na komendę. Prócz tego chciała Austrya wyp gj 
Środkować, o ile Prusy na siłach się czuja i czy są goto 
do wojny. ; F

Wiadomość, że książę Karol Hohenzollern nie pn ]-( 
jął ofjarowanćj mu hospodftrskićj mitry Rumunii, je j. 
przedwczesna.

sł
KRÓLESTWO POLSKIE. ty

— W Moskowskija Wiedomosti znajduj® 
niektóre szczegóły, dotyczące ^towarzystwa czyli rati cj, 
banku kredytu ziemskiego na Litwie i Rusi z celem nieś za 
nia pomocy nabywcom rosyjskim, którzy dotąd, pomii, 
przcciwnych zapewnień Wiedomosti, w bardzo ma! 
stawili się ilości Z artykułu oweg > i ź umieszczoij p0 
w tymże numerze korespondencji z ilna, która za teraj co 
dlań posłużyła, dowiadujemy się, że pomiędzy czynów j{0 
twem na Litwie obiegają pogłoski, jakoby rząd asygnw pZ( 
pięć milionów7 rubli na urządzenie kredytu ziemskiego i g0 
Litwie i Rusi. Inne pogłoski zapewniają, że bank bpiz jZa 
miał charakter instytucyi czysto rządowćj. Wiedouitó Ug
wierzą pierwszćj z tych pogłosek, a zarazem _ 
są o niezbędności tego, o czem zapewnia druga; żaii 
bowiem towarzystwo na akcyach nie mogłoby się anit 
prędko utworzyć, ani działać jedynie w interesie tych,i spv 
których ma być pomocą, jak to czynić zdoła instytut py, 
skąibową, ' alt

„Bank ziemski — powiada ten dziennik — konieczi a, 
utworzyć potrzeba jeszcze tćj wiosny, korzystając z wsi 
kich dogodności, jakie instytucyi skarbowćj służyć moj na 
jakiżby to był zawód dla wszystkich przyjaciół sprawy; 
syjskićj, jeśliby, bez względu na zupełną możność, prt 
ktowany bank nie zaczął funkcyonpwać z początkiem W a' j 
chodzącego lata !“

P« dobne wszakże obawy nie zdają się być Wiedo!a i 
dostatecznie uzasadnionemi, „Re nam wiadomo — twifz?.z

ną
pa;

W podoimy sposób radził na zebraniu w Piotrkowie, wi 
ku któ ego już oznaczyć nie podobna, z wielkopólj 
szlachtą nad podobnym statutem prawnym. Có WifflW 
nawet w dziesięć lat późnićj nie doszły jeszcze jego 7pSi! ¡¡(g 
wąnja jednoczące do tego, aj)y m<|4ż zwołać śejin W»ljwa; 
fpoprźestaje znpwuż tylko ną 'tćm,' że za szlachtą mai cyt 
polską, bezwątpieniii przy sposobności takiego samegę! wil
brania, nad rozsjscpzenijhn sfątptą obraduje. IjoplaPfj
w roku 136§ widzimy przy sposobności utworzenia flimu 
wyższej instancji dla prawa magdeburskiego całe duch chł 
wieństwo, kasztelanów, wojewodów, komorników, podk tka 
morzycli, sędziów, podsędków, baronów, rycerzy i szlacli j)fl 
konsulów, wójtów, ławników, rajców miejskjeh, sałtjwi 
i przysięgłych zgromadzonych w ten sposób około krójsta 
iż możemy przypuścić, że mamy nareszcie przed oczyi^wri 
pierwowzór sejmu czyli reprezentacji nąroęjowćj.h - ife 
świ‘eciW'S7V ir-si?.‘7P, usten nsiłowaninm l.rAln''"KWmimśinriświęciwszyjesz :zę ustęp usiłowaniom 1/óla "Kazimiei 
okołp podRiesienią stanu włościańskiego j jego opiece! 
Żydami; skreśliwszy nareszcie obraz współeoznego hi
dlu polskiego, w czćm dlań był główną powagą i poiOT n 
historyk gdański Hirsch w znakomitćm dziele O handlgdy
gda^skim za czasów Zakonu, kończy autor sffikj 
dzieło, zapowiadając niezadługo ciąg dalszy Co do miró:
życzymy sobie tegoż dalszego ciągu bardzo gorąco, bo «fioj 
pożądańszego, jak że się znajdzie pisarz zapoznający u®ięt 
chętną nam i nierozumiejąęą nas zagranicę z naszą Mjlćsi 
szłością dziejową R. Garo posiądą hez wątpienia’ wiulij 
warunków koniecznych do należytego wypełnienia podran 
bnego sfanowiska: znajomość naszego języka, nasze yła 
kraju, naszych źródeł, naszych pisarzy, naszych przefe? 
nań, <ł^eń, pretensyi i przesądów. Jest to bardzo witfedł 
bez wątpienia, ale nie wszystko. Chcąc pisać dzieje fiż 
wnćj społeczności, najeży ją umiłować, uależy wnik« 
w jćj ducha, iść obok nićj unie przeciwni/, pogodzić! , 
(z jćj interesem i dobrem, a nie walczyć systematyczr1« 
przeciw niemu. Otóż jeżeli dalszy ciąg dzieła pana CaaJj 
pożegna się ze schlebianićm ochlokratycznym wrzask« Mi 
dzjsiejszćj opinii niemieckićj, jeźli pr?estąuie uważać'/« »a 
wille i brzegi Bałtyku ‘za gotową już naprzód widowi4*
rlln n v a nn o A w l/«1ł «dla p r o ce s ó w k u 11 u r y pjemiepią germańskiego ■ jeJjay 
uareszeie przyzna Slowiańszeyznie prawo b y ci a s ob ą sa> gł<
w swoich własnych granicach, natenczas powitamy d
szy ciąg dzieła jego ze szczerćm zadowolnieniem
mnićj szczerą wdzięcznością. Czy tych warunków,
tych bardzo ’skromnych zaiste wymagań dopełni, okafeei 
przyszłość. Dotąd nie zadowolili! ich bynajwnićj jttłę
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dza one - sprawa banku ziemskiego dla kraju zachodniego 
znajduje ?*ę w najpewniejszych rękach. Oprócz dwóch 
¡enerałgubernatorów kraju zachodniego zależy ona prawie 
Wyłącznie od pana ministra dóbr państwa, którv nie tvlko 
w zupełności uznaje polityczne jej znaczenie, ¡de był oraz 
iednym z pierwszych i głównych promotorów myśli usado­
wienia właścicieli rosyjskich w kraju zachodnim jeszcze 
wtenczas, kiedy myśl ta przez małą tylko liczbę osób po­
dzielaną była i kiedy nie miała jeszcze zatwierdzenia wła­
dzy najwyższej. Jeżeli, jak wnosić możemy, pogłoski 
o przeznaczeniu pięciu milionów na cel powyższy są uzasa­
dnione, to niema żadnćjracyi do powątpiewania orychłćm 
utworzeniu banku ziemskiego dla gubernii zachodnich

„Jeśfl mogą być jakie obawy w sprawie, gdzie z na­
tury rzeczy tyle nasuwa się wątpliwości, to raczćj obawiać 
należałoby się nadużyć, do których prowadzićby mogło 
zbyt łatwe udzielanie zaliczek. Niektórzy upatrują naj­
większy pożytek instytucyi kredytu ziemskiego w wysokości 
zaliczek; ale nie ma mylniejszego nad ten poglądu. Pra­
wdziwie pożyteczne ułatwienie zawierać się może jedynie 
w zmniejszeniu odsetek opłacanych przez zaciągającego 
pożyczkę; takie ułatwienie w chwili obecnej możebnćm się 
staje za pomocą ofiarowania przez skarb pięciu milionów 
rubli na założenie banku. Część tego kapitału, może po­
towa, służyć powinna do zapewnienia akuratności termi­
nowych wypłat na listy zastawne, których przy półtrzecia 
miliona kapitału zakładowego wypuścićby można na jakie 
pięćdziesiąt milionów. Druga połowa mogłaby być użytą 
albo na wydawanie zaliczek gotówką, albo nn dokomple- 
towanie wypłat dłużników; skarb zaś w ostatnim wypadku 
płaciłby posiadaczom listów zastawnych więcćj niżeliby 
otrzymywał od tych, co zaciągnęli pożyczkę/ Oto są rze­
telne ułatwienia, jakich od banku ziemskiego pożyczający 
oczekiwać mogą,

Co się tyczy wysokości zaliczek, to wszelka przesada 
w tym względzie byłaby zgubną, gdyż zachęcałaby do na­
bycia dóbr ludzi niezdolnych do porządnego gospodarowa­
nia i nieposiadąiących niezbędnych w tym celu środków. 
Czyż tacy to ludzie są tam potrzebni dla ugruntowania 
własności rosyjskićj ? Nadto znaczna wysokość zaliczek 
pociąga za sobą w nieuchronnym rezultacie znaczną opłatę 

W roczną. W pierwszym już roku nieurodzajnym dłużnicy 
® nie byliby w stanie wniesienia swych rat, wzrastający nie- 
zt dobór podniósłby jeszcze wysokość tychże tak, iż wkrótce 

przenosiłyby przychód z dóbr. Przyszłoby tego sprzeda­
wać przez publiczną licytacją większą część dóbr zasta­
wionych, które wyobrażałyby własność rosyjską zaprowa­
dzoną w kraju pyzy pomocy banku. W taki sposób sam 
bank zniszczyłby własne dzieło; pomoc jego nie byłaby 
skuteczną i — co ważniejsza — własność rosyjska w kraju 
przedstawiłaby się w niegodnej postawie. Dla uniknienia 
tak haniebnego skutku, wydawać należy umiarkowane za­
liczki, ułatwiać nabycie dóbr takim tylko osobom, które 
i własny kapitał włożyć mogą.

Niechaj ugruntowanie włąsności rosyjskićj posuwa 
się zwolna, byle tylko posuwało się krokiem pewnym, byle 
tylko przyszłość jego była niezachwianą. Są inne środki 
zwiększenia przypływu nabywców; na jeden z nich wska­
zuje nasz korespondent z Wilna: środek ten zależy na za-

raa chęceuiu kupców rosyjskich do nabywania dóbr w kraju 
lie> zachodnim przez udzielenie im nie wsparć pieniężnych, ale 
aniis nagród honorowych.
M „Rząd mini już ten środek na widoku; postanowił 
-Z0J bowiem udzielać obywatelstwa honorowego*) kup­
ieni com nabywającym w kraju zachodnim dobra pewnćj wiel- 
•s™ kości. Dla czegożby nie pójść dalćj po tćj drodze? dla 

pzegożby za nabycie dóbr jeszcze większych nie nadawać 
i godności dworzańskićj 9 Nadawano przecież u nas dwo- 

rzaństwo za spalenie Bardzo matćj ilości asygnat: czyż 
ugruntowanie własności rosyjskiej i połączone z tćm usu- 
nięcie kwestyi polskićj nie jest bardziej żywotną potrzebą
państwa, niż'ulepszenie systemu pieniężnego?

, Rozumie się samo przez się, że dziedziczne dworzań-
CM stwo mogłoby być udzielanetn jedynie za nabycie znacz- 
yto pych hóhł’ j ; qboyyiazkiem utworzenia z nich majoratów, 

albo, co w politycznym względzie jest jedno i toż samo, 
ieerf a w ekonomicznym daleko dogodniejsze, z obowiązkiem 
wsi utworzenia substytucyi, których ani sam nabywca ani

' m(i najbliższy dziedzic jego sprzedałby nie mógł, a które sta- 
iwji wałyby się wolnemi dopiero w trzecićm pokoleniu, jak to 
, Pri używane było w prawie rzymskićm funus nonaum nątus), 
m w a teraz używane w ąngielskićm? Substytuęye tego rodzaju

Ęajlepiśjby odpowiedziały źypzeiflom kąpięętyfa naszego, 
edeja nie przynosząc gospodarstwu U rodowemu szkody, jaką 
- twifarządzają majoraty, ozyniłyby w zupełn ści zadość celowi

ugruntowania własności rosyjskićj w kraju zachodnim,1
e, w; ------- ------
opok- Z Wołynia, 15 kwietnia. Piszą do 6az. Narodowej:

W Berdyczowie w klasztorze oo. Karmelitów’ okropny stał 
3 ns’j się wyparfek P^e|o(żQiiy tego zgromadzenia zduiordo- 
(i wat wany został. Sprawcami tej zbrodni byli żydzi. Jeden 

mał cyrulik klasztorny, drugi faktor, który trudnił się zakpnem 
egą 1 wiktuałów do śpiżarni klasztornej. Rzecz się tak miała: 
jłopifi Przeocz odprawiwszy mszę ś. wrócił do swój celi, gdzie 
nią ritmu podano herbatę; po przyjęciu tego rannego posiłku, 
dućbchłopiec zabrawszy naczynie, wyszedł; na kurytarzu spo- 
podutkal cyrulika, idącego do celi przeora. W parę godzin 

zlacli^a tćm, oczyściwszy naczynie, chłopiec odnosił je uapo- 
oltysiwrót do celi przełożonego, lecz przyszedłszy do drzwi, za- 
o krótetał je na klucz zamknięte; wrócić więc musiał — w po- 
oczy^wrocie spotkał na tymże kurytarzu faktora, który mu po- 

•'bledziął, że idąc z miasta spotkał w bramie klasztomćj
limieiąfyjeżdżająćego przeora,
ęcę ii W obiadową porę przeor nie wrócił; myślano, że nad- 
go hMpwyczajny jaki interes zatrzymał go w mieście, lecz gdy 
porno Ina noc „¡e powracał, dziwiono się temu nie popiałn, 
land gdyż nigdy przełożony nie odifafał się na czas dłuższy 
:or si i klasztoru, me zostawiwszy wiadomości o celu swćj po- 
do rwróży. Czekano jeszcze dzień jeden, nakoniec postano- 

i, bo cfliono zaglądnąć i do jego celi Dziurka od klucza zasło- 
ący wciętą była ze środka; musiano użyć drabiny, aby po nićj 
zą pf lostać się do piętrowego okna celi; gdy się tam dostano, 
ia Wij okiż okropny widok uderzył oczy! Oto przeor zamordo- 
ia pod any. leżał na środku celi, którćj podłoga krwią zbroczona 
n&szęyła. Dano natychmiast znać policyi, która wyważywszy 
przelfrzwi, weszła do celi. Po zrobionej indagacji podejrzenie 

Izo wi >dło na cyrulika i po zrobionój rewizj i, okazał się u niego 
ziejelp zakrwawiony, a także ślady krwi na odzieniu. Cvru-

odzićl. *) Obywatelstwo honorowe fpoczetnoje grażdanstwo) 
latyczi*1.®^ się obecnie kupcom nabywającym na Litwie i Rusi dobra 
mii Cif , rsr. bez pomocy ze strony rządu i bez przyjęcia długu 

k»r °we?? > a^° a*by wającym za 30,000 rsr , jeśli powyższe 
frz&jWllćiiiosęi zachodzą. Zwykle obywatelstwo honorowe na- 
Żać Nfl’'ańe było w Rosyi osobom stanu miejskiego, które pekończyły 
widoWvSze zakłady naukowe, odznaczyły się talentem lub zasługą, 
20'- ¡Pit uczonym cudzoziemskim. Bywa ono osobiste i dziedziczne. 
p, ’ 'LTJwatel honorowy (poczetnyj grażdanin) wolnym je&t od 
33ą¡’‘‘‘Kłównego, od służby wojskowej, od kary cielesnej i golenia 
tamy dfwy w czasie aresztu; pos.iada on prawo używania tytułu swego 

i.,*'S2ystkieh aktach i dokumentach, a w księgach ludności miej- 
feJ winien być osobny oddział dla obywateli honorowych, któ- 
F mają prawo wybierać i być wybranymi na urzęda miejskie, 
zenosząc się z łmperyum do Kongresówki, obywatel hono­
ry rosyjski zachowuje wszystkie swe przywileje, więc nie 
f ,S=a konskrypcyi Korespondent z Wilna do Mosk. Wied, 
jaza zą ąłuszpe, by udzielać praw dworzaństwa kupcom naby- 
p^eym na Litwie i Rusi dobra za 100 lub 150,000 rubli,

(Prz R Dz.).

lik udał, że ma zmysły pomieszane do takiego stopnia, iż 
z niego indagacyi ciągnąć było niepodobna.

Powodem morderstwa była kasa klasztorna,w któ­
rej nic nie znaleziono. Podejrzenie na cyrulika po­
większało s.ę tćm, że zamordowany nie miał przerżnięte­
go gardła, tylko z boku szyi głębokie cięcia; nadto ręce 
miał pokaleczono, ;ak wid-ić wtedy. gdv ofiara broniła się 
mordercy.

Policya nie dopuściła karmelitom uczcić chrześciań- 
skiin pogrzebem zamordowanego kapłana, tylko sama ze 
służbą swoją wyniosła nieszczęsne zwłoki z klasztoru, po­
mimo duchowieństwa i wstawiania się biskupa do władz 
wyższych Nic to wszystko nie pomogło. Policja zro­
biła jak chciała i co chciała. Biskup telegrafem doniósł 
o tern carowi. Nie wiadomo, czv odebrał na tę skargę 
odpowiedź i jaką?..

Z powodu powszeehnćj u nas trwogi przed zainierzo- 
n,. przez rząd wywłaszczeniem nas z majątków ziem­
skich, dziennik W i é s t, jak to już dawniej donosiliśmy, 
często powtarza zapewnienia, że żaden prawdziwy Moskal 
nic pojedzie w tutejsze prowincje nabywać dobra polskie 
i dodaje nadto w późniejszych swych numerach, że poło­
żenie szlachty moskiewskiej w głębi kraju jest, stokroć 
gorsze niż w polskich prowincyach. W jednym z ostatnich 
numerów zamieścił list jednego ze znaczniejszych obywa­
teli moskiewskich, który rozpisując się obszernie o znisz­
czeniu kraju całego niedojrzałemi reformami, zrujnowa­
niu zupełnćin szlachty moskiewskiéj, zrujnowaniu gospo­
darstw kwitnących, dodaje, że w dobrach swoich miał 
trzy folwarki, doskonale zagospodarowane na sposób pło- 
dozmieuny, znaczne remanenfa w bydle, koniach i owcach, 
które wyginęły zupełnie dla braku paszy i ludzi do roboty; 
że mu zostały tylko budowle puste jakby po morowéj za­
razie, i że nic innego mu nie pozostawało, fak spalić wła­
sną ręką kosztowne budowle gospodarskie. Dawnićj tro­
chę spalił tym sposobem dwa własue folwarki, a w chwili, 
gdy ten list miał oddać na pocztę, podłożył ogień pod 
trzeci i ostatni folwark, a ziemię pu^tą zupełnie poleciwszj’ 
Bogu, merze kij do ręki i torbę i idzie w świat szeroki, 
szukać dla siebie chleba!

To samo, z.czćm iest odzywała się i odzywa, te 
same zapewnienia powtórzył niedawno pewien przejeżdża­
jący przez Żytomierz pułkownik mający znaczne dobra 
koło Moskwy. W restauracji, do której wstąpił, znajdo­
wało się kilkanaście osób, naszych obywateli. Rozmowa 
między nimi toczyła s ę oczywiście o niczćm innćni, jak 
tylko o spodziewanćm co chwila wypędzeniu Polaków z ieli 
własnej ziemi. Pułkownik wdał się w rozmowę, z której 
można było wnioskować, że nie jest polakożercą. Po ró­
żnych debatach ponowił głośno to zapewnienie, że nikt 
z obywateli moskiewskich nic ma zamiaru jechać do pol­
skich gubernii, nabywać tam dobra; że nikt z obywateli 
moskiewskich nie podziela rządowej, wylęgłej w głowacli 
czjnowników biurokratów myśli przymusowego wywłasz­
czania Polaków z ich dóbr, jako tćż przenoszenia calćj 
masy ludności z ziem polskich w inne strony moskiew­
skiego państwa: że moskiewscy obywatele sami są w tu­
kiem położeniu, iż radżiby pozbyć się dóbr własnych, 
które z kwitnącego stanu są teraz przyprowadzone do osta­
tecznej ruiny; że prowiucye polskie, choć zrujnowane, nie 
są ani trochę, podobne do tego zniszczenia, jakie w- do­
brach szlacheckich w głębi Moskwy widzieć się. daje; na­
wet kupcy uioskii-wscy pomimo zachęty, przez rząd dawa- 
ućj do kupna dóbr w Polsce, wcale o tćm nie mvślą. Stan 
ich bowiem kupiecki, przy nagromadzonych kapitałach 
daleko lepiej się procentujący w handlu niż w rolnictwie, 
jest dalekoJepszy niż wszelkie przedsięwzięcia rółnicze 
chochj najlepszym skutkiem uwienezoon , 
nadto, ńo —¡„-¿too oystem teraźniejszy musi byc zmieniony, 
gdj’ się ostać nie może; że niedaleki czas ten, w którym 
ustąpią z pola dzisiejsi przeobraziciele ziem polskich, pro- 
wadzący na swoją własną rękę dzieło zniszczenia.

Jakiś finansista podał rządowi projekt powiększenia 
(|oęhodu paąstwa z akcyzy, i. j albo wydzierżawiając 
akcyzę żydom, jak to było z początku, albo nakładając 
na cały kraj podatek po jednym rubín od duszy, i kasując 
całą administrację akęj-zową, w którćj sami vy$si urzę­
dnicy pobierają rocznej pensyi 8 Qfi4,0,00 rubli,'nie licząc 
mnóstwa drobnych urzędników, którzy blisko drugie tyle 
rząd, ą raczęj kraj kosztują. Jest, to istotną szarańcza, 
niszcząca wszystko,; na ęo tytko pądnie. Zdaje się, że 
rząd chwyci się jednego z tych dwóch projektów, dla przy­
sporzenia skarbowi wyniszczonemu zasiłku i oszczędzenia 
sobie kosztów administracyi.

Istnieje tajne rozporządzenie ministerstwa finansów, i 
które w jednym dniu oznaczonym ma być w całćm pań- ¡ 
“ÍT.C ogłoszone, a które nałoży przymusową pożyczkę ną : 
samych włośęiąn, po 2 ęuh.le ? każdći duszy męzkićj,

stosunku więc ludności wiejskićj, podług Ostatnie»* ' 
spisu w guberniach zachaduich Wy»üSzo;¿g0 gąąg pgo 
mieszkańców, śelągniętoby z śamego Zabranego kraju 
16,897,000 rubli, ' J

Nadto kontrybucja, nałożona na szlachtę za straże 
wiejskie podczas powstania w rokul863 i 1864, wynosi 
w przecięciu do 5 rh. z jednéj duszj’ męzkićj, czyli w prze­
cięciu z jednego powiatu do 300,000 rubli.

Wojska powoli posuwają coraz bliżćj granicy Galicji, 
koncentrując po całym batalionie na jednym punkcie. T)o 
pogranicznego miasteczka Radziwiłowa przybyło już sześć 
rot piechoty i dwie sotnie kozaków. Żołnierze, rozkwate­
rowani w ciasnych kwaterjach, jadają z kotła jak 
w czasie wojennym; musztry codziennie się odbywają. 
Znowu zaczynają się rozgony czynowników i wysłańców 
wojennych. Kozacy trzymają co parę mil poczty dla roz­
wożenia rozkazów od jednej komendy do drugiej. Na sta- 
cyach pocztowych zdarza się często, że ani jednego konia 
w stajni nie ma. i nadchodząca poczta czekać musi, zanim 
konie do stacyi powrócą Słowem, ruch jakiś niezwykły 
po kraju się zaczyna. Wszyscy w jakićmś oczekiwaniu 
i obawie o jutro, co ich spotkać może? Wszyscy ocze­
kują wojny i trwożą się na samo jćj wspomnienie.

Z Królestwa dochodzą nas wiadomości o prześlado­
waniach religijnych, o rozmaitych uciskach unitów, któ • 
rych chcą koniecznie do prawosławia skłonić. Wszyśtko 
to nie uspakaja wcale o jutro nasze. Ażali też Bóg zlituje 
się kiedy nad nami!

WŁOCHY.
Flrrency ■, 20 kwietnia. Ponieważ zawarcie przymie­

rza z Prusami przeciw Austryi nie ma widoków przyjścia 
do skutku, radzi Italia wejść w układy dyplomatyczne 
z Austryą o dobrowolne odstąpienie Wenecyi; równocześ­
nie daje do zrozumienia, że pobyt pana Visconti -Venosta 
we Wiedniu jest w związku z tym planem. Medyolańska 
Lombardia donosi, że komendantura wojskowa w Me- 
dyolanie otrzymała rozkaz jak najśpieszniejszego przy­
sposobienia się do uruchomienia wszystkich pułków ma­
jących leże w Lombardyi i czuwania nad linią Mincio. 
Jenerał Durando odebrał podobno szczegółowe instrukeye, 
jak ma postępować.w przypadku, gdyby Austryjacy mieli 
wzmocnić tę linią. Oczekują go w Padwie, gdzie ma od­
być przegląd wojsk i inspekcją warowni. Fortyfikacja 
Cremony, która się pod kierownictwem kawalera Martini, 
pułkownika inżynierii odbywa, jest już ua ukończeniu;

mają niebawem do nićj przywieść potrzebny materyał 
artyleryjski. Jenerałowie załogi medyolańskićj udali sic 
w tych dniach ua inspekcją garnizonów i koszar w roz­
maitych miastach lombardzkich. — Wychodzący również 
w Mcdyolanie Pu u gol o donosi z dobrego źródła, że do 
Piacenzy i Pizzigliettone wysłano komisj e wojskowe, które 
mają zbadać stan tamtejszych fortyfikacji Książe pru­
ski Adalbert zwiedziwszy Śpezzią i inne porty morza śró­
dziemnego wraca do Prus na statku ,Nymphe.“ —W Bar- 
letta chciało znowu trzech duchownych protestanckich 
kazać do ludu, lecz rząd prosił ich ażeby w interesie 
porządku publicznego odstąpili od zamiaru swego. - Do­
chód z podatków nie wprost powiększył się od 4 lat we 
Włoszech o 40,270,097 lirów, podczas gdy koszta poborowe 
zmniejszyły się o 7.044,670, tak, że ogólnj zysk 47,314,767 
lirów wynosi.

TURCY A.
Carogród. 13 kwietnia. Piszą ztąd do A lig. Z tg: Rząd 

rosyjski coraz groźniejszą przybiera postawę wobec rządu 
tureckiego, a depe-za rosyjska, niedawno temu nadeszła, 
którćj treść jeszcze nie jest wiadoma, nie małego mini­
strom nabawia kłopotu. Daleko groźniejsze chmury gro­
madzą się dla Turcyi ze strony Persyi, która się zbroi, a 
zjazd kaukaskiego gubernatora wielkiego księcia Michała 
z Szachem mocno ją zatrważa Sąsiad ten i podczas osta- 
tnićj wojny wschodnićj nieprzyjaźnie przeciw Porcie wy­
stępował. Jeżeli nas nie mylą wszelkie oznaki, sądzi Ro- 
sya, że wreszcie nadeszła dla niej chwila urzeczywistnie­
nia dawno knutych planów, podczas gdv cała Europa w 
sporach wewnętrznych jest zawikłana.’ Nad granicami 
Bośni! i Serbii urządzono dwa warowne obozy, a przy Je- 
uibazsuze, mieście pomiędzy Serbią a Czarnogórą leżą- 
cćm, urządzono mafy obóz rezerwowy. Rosja zawarła 
pokój,z chanem Buchary i odebrała mu 700 miast i wsi 
w Chokandzie Gabinet petersburgski zamierza ur adzić 
w Blicharze dwie warowne stacje wojskowe, chan jednakże 
jeszcze ostateczuie na to nie zezwoli), gdyż nie może nic 
bez zezwolenia króla Kabulu działać. Ponieważ w okoli­
cach Chokandy, które Rosja sobie przywłaszczyła, wy­
naleziono wielkie pokłady kamiennego węgla , ułatwiony 
ma sposób Rosja postąpienia zwycięsko do środka Azyi.

Króla Imama z Mackatu syn własny zgładził; wsku­
tek tego to dotychczas tak dobrze rządzone państwo w 
podstawach swych zachwiało się. Arabowie powstali i wy­
stąpiło równocześnie kilku pretendentów do korony. An­
gielskie okręty wojenne wpłynęły do przystani Oman. 
Wszelkie tu czynią starania, aby [»ugodzić się z wicekró­
lem Egiptu. Sułtan zaprosił tego wielce potężnego przy­
jaciela na obchód uroczystości Kurban Beirani do Ćaro- 
grodu

Wiadomości nadeszło z Sauturinu konstatują, że 
wulkan nowo powstały znów groźnie zaczął wybuchać. 
Płynąca z niego lawa spustoszyła wiele sąsiednich winnic. 
Geologiczne spostrzeżenia okazały, że wstąpiliśmy od 
roku 1861 w peiyod wybuchów wulkanicznych, który się 
ma powtarzać co 180 lub 200 lat. Wybuch Wezuwiusza, 
Etny w r. 1865. wybuch w Sautorinie. [»odniesienie się 
przylądku Matapan dowodzą dostatecznie że wszystkie te 
kratery >toją w związku ze -»obą przez podziemne 
kanały.

Ze Prusy w przypadku wojny także i linią graniczną 
księstw nadilunajskich zamyślają wciągnąć w obręb swych 
operacji, jest rzeczą oddawna wiadomą. Lic mi pruscy 
ajenci, którzy się już od kilku miesięcy ¡.o krajach tych, 
a nawet po Serbii i Siedmiogrodzie pospołu z moskiew- 
skiemi uwijają, są dowodefn, że hr. Bismarck wszystkiemi 
możebuemi środkami stara się przysparzać kłopotów ce-
przypadki przeciw zewnętrznym i wewnętrznym nieprzy­
jaciołom być przygotowaną. Obrony krajowćj wprawdzie 
jeszcze nie powołała, lecz komendanci składów otrzymali 
rozkaz, ażeby stósowne kroki w tym eeln porobili i urlo­
pów więcćj nie. udzielali. Amunicyą. namioty i mundury 
ciągle tutaj fabrykują t wysyłają potem do głównych 
kwater rumefijskicgo korpusu, armii, . Na flocie także 
wielki ruch panuje. Sułtan ma wielkie zaufanie do fregat 
pancernych, uzbrojonych działami Armstronga i przemy- 
śliwa ęiągle o pomszczeniu dotkliwćj klęski, którą Mo­
skale flocie tnreckićj w wojnie wschodniej pod Sinope za­
dali Mówiąc nawiasem, nie można dziś wcale lekcewa­
żyć wojennój floty ottomańskićj, zwłaszcza, że do nićj 
w razie wojny przyłączyłybj’ się flotj' ęgij»ska i tnnetańska. 
Wczoraj przyjmował sułtan w swym wiosennym pałacu 
rumuńską dęp.utaeyą, złożoną z nowo zamianowanych 
charges d’affaires p. G,ole?*o i dwóch senatorów.

AMERYKA.
Quebec, 12 kwietnia. Demonstracye Fenijanów w po­

bliżu granic angielskich przybierają coraz groźniejsze roz­
miary. W Eastport, porcie stanu Maine, przyległym tuż 
do Nowego Brunszwiku, zebrany jest ich konwent; w mie­
ście roją się Fenianie; w przystani stoją na kotwicy fenij- 
skie okręty, uzbrojone w haubice i działa dwudziestofun­
towe, a na przekór czujności władz państwą wypłynął 
niedawno temu jeden żaglowiec fenijski na otwarte morze, 
mimo że przed Ëastport i sąsiednią angielską wyspą Cam 
pobello krąży kilka w. brytańskich kanonierek z otwartemi 
strzelnicami/ Jakiś podejrzany parowiec pod amerykań­
ską flagą popłynął przez ujście rzeki St, Croix ku nowo- 
brunszwickiemu miastu St Andrews; między St. John i 
miastami nadrzecznemi komunikacja podobno przerwana. 
Garnizon angielski na Campobello odebrał posiłki i sypie 
szańce obronne. W ruchach zagrażających Nowemu Brun- 
szwikowi, widzą władze kanadyjskie tylko manewr udany, 
mający na celu zamaskowanie ataku na Kanadę, który 
przez lodzie kanouierski? z Chicago niezawodnie będzie 
poparty. Aresztowania fenijskich sprzysiężonych w To­
ronto wciąż trwają; Murphy, przezes tamtejszego hiber- 
nijskiego związku został schwycony wraz z 5 wspólnikami, 
właśnie gdj’ chciał się udać do Portland w Maine, punktu 
zbornego, skąd wielki oddział spiskowych i stafak z bro­
nią do Eastport wyprawiono. Bez wątpienia, wszystkie 
te groźne wiadomości są przesadzone, lecz zaprzeczyć 
się nie da, że plany fenijskie dziś już przestały być czczą 
mrzonką. W jjowym Brunszwiku panują domowe roz­
terki; rząd podał się do dymisji z powodu uchwal parla­
mentu popierających konfederacją prowincji angielskich, 
poczćm gubernator jednemu z członków dotychczasowćj 
opozycji nowe ministerstwo utworzyć polecił. Mniejszość, 
w izbie wyższćj przeciwna konfederacyi, zaprotestowała 
przeciw uchwalonemu adresowi do królowćj. Imd nad­
zwyczaj jest wzburzony.

Telegramy.
Wiedeń. '25 kwietnia. Wiener-Z tg potwierdza, 

opierając się na autentycznych wiadomościach zaprzecze­
nia w Oes te rrei chi sche Z tg z dnia 24 b. m. i dodaje, 
że we wszystkich częściach lombardzko-weneckiego króle­
stwa panuje pokój.

Tersit, 25 kwietnia. Pocztowy parowiec „Lloyda“ 
przywiózł dziś listy z Aleksandryi z Indyi wschodnich 
i Chin

Petersburg, 25 kwietnia. Dzisiejszy Jo urna lde St. 
Petersburg twierdzi, że frankfurtska Europę nie 
j»oda hi dokładnie rezultatów konferencji, tyczącej się 
spraw księstw naddunajskich. Tak kroki dawniejsze w tćj 
mierze uczynione, jak urzędowe dokumenta dowodzą że 
Rosja nigdy się nie sprzeciwiała unii, owszćm, ani zadnią, 
ani przeciw nićj nie była. 2ąda ona takowego rozstrzy­
gnięcia kwestyi, aby życzenia księstw zgadzały się z ist­
niejącymi traktatami. Tylko przez prawne, wolne i re­
gularne głosowanie można się dowiedzieć o życzeniach 
ludności Mołdawii i Wołoszczyzny. Rosya tylko tego 
sobie Życzy, aby rozświetliła się sprawa księstw naddunaj­
skich i aby mocarstwa szukały w tćj mierze prawdy na 
drodze prawćj i sprawiedliwćj.

P*tji, 25 kwietiua. Wskutek korespondencyi, któ­
rą 1 i mes umieścił, dowodzi p. Limayrac wConstitu- 
11 o n n e 1 u, że.jedy nąldrogą, ua którćj rząd francuski wobec 
konfliktu niemieckiego {postępować mógł, była droga neu- 
tr&iDości. l)Hi bowiem sposobem nie zawiązał sobie rak 
do działania i wpływania ua rządy w chwili, gdy tego po 
trzeba wymagać będzie. Fakta dowodzą, że cesarz postą­
pił dobrze. Prusy i Austrya zgodziły się na demobiliza­
cją, ponieważ się nikt do ich spraw nie wmięszał. Bar­
dzo jest wątpliwćm, czy wmieszanie się obcego mocarstwa 
w spór ten, byłoby prędzćj i łatwićj do podobnego dopro­
wadziło rezultatu.

Paryż, 25 kwietnia. Wczorąj odbyła się konferen­
cja w sprawie księstw naddunajskich. Monitor wie- 
c z o r n y wspomina, że była mowa w dziennikach, abv 
obrać dla księstw hospodara na 4 lub 5 lat. Rząd jego 
możiiaby późnićj przedłożyć. Otóż według najnowszych 
wiadomości z Bukaresztu nadeszłycli popierają ajenci kil­
ku państw pierwszorzędnych tę propozycją.

Ten sam organ opiewa, że się obawia, aby kwestya 
tycząca się rybołóstwa, nie była powodem sporu pomię­
dzy Anglią a Stanami Zjednoczonemu

Florencja, 25 kwietnia. Opinione donosi: Rząd 
austryacki postanowił postawić na stopie wojennćj 
od 1 maja wojska swe lądowe i flotę w Wenecyi. Ur- 
lopników powołał do armii i urządzono kwatery. W pro­
wincji Rovigo koncentrują wojska.

N atione donosi to samo i dodaje, że nie jest w inte­
resie Austryi, aby obecnie zaczepił Włochy. Wojska, 
które są rekrutowane w Wenecyi, nie mogłyby być użyte 
»lo walki z Włochami Austrya narusza prawdopodobnie, 
twierdzi ów organ, traktaty, które zawarła z Prusami 
w zględem demobilizacj i i zdąje nam się, że Prusy mają 
więcćj powodu jak Włochy do kroków stanowczych w obec 
łych zbrojeń.

Bukareszt, 25 kwietnia. Bratiauo i Davila wyjeżdżają 
dziś do Berlina, aby na mocy uchwały ludowćj ofiarować 
księciu Karolowi Hohenzollern tron rumuński.

Merlin, ilfi kwletnin. Aa mory rozpo- 
rr,/}«lzeiiln królewskiego, wydanego o wiele 
przed rozszerzeniem wlę wojennych wiećel, bo 
Już na dniu 1S lutego r. b., przygotowuje za­
rząd wojenny przypadające w tym roku ¿wi­
ężenia landwery. W przeciągu 4 do 6 tygodni 
40,000 landwery hęHzłe powoirniyrn nn ma- 
newra, w tej liczbie 87,000 piechoty w 57 ba­
talionach, reszta Jazdy, artyleryi 1 pociągu.

M

Kur* ielegraflezn; giełdy berllbakićj.
Dnia Sfi kwietnia

Powietrze: pogod. 
Zyto: ospale
na wiosnę..........
lipiec-sierpień.....

Okowita: nie ożyw, 
kwieeień-maj.,,,. 
czerwiec-lipiec/. 

OlóJ: na wiosnę, 
na jesień...........

z d. 28 z d. 23
Żyto: 542 I 90
Okowita: 310 45

44 44% Wypowie, żyta ... 30000 40000
45*/, 45% Wypowie, okowity 100000 —

Kurs wal: ospale
141» 14% N. pzn. 4°/0 list. zst. 89’/, i 89’/,
14’/, 14% Amerykany........... . 75’/, 75%
14*/, 15% Rosyjskie pap. ... . 74% 74%
11’/, 12

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 26 kwietnia. Na rzecz dotknięty eh klęską 

głodową w Galioyi złożyli: K. W. z N. 2 tal. 15 sgr. p. Wa- 
gener od wyższego i niższego duchowieństwa, oraz niektórych 
mieszkańców Pelplina 18 tal., z parafii żnińsklfej 22 tal. Ogółem 
z dawniejszemi 156 tal. 15 sgr. 5 fen.

— Na rzecz pogorzalyoh w Jerzyoaoh złożyli w re- 
dakcyi: Pani Marya Falkenhagen-Załeska i p. Piotr Falkenha- 
gen-Zaleski z Drezna 7 tal. S. Kantorowicz 5 tal., Fr. Jagielski
5 taJózef hr. Mycielski z Kokosowa 5 tal. Ogółem z dawniej­
szemi 339 tal.

— Na rzecz pogorzałyoh w Enrnikn prócz dawniej zło­
żonych 6 tal. 15 sgr. dziś nic nie wpłynęło.

— Od oentralnój komisyi zapomogi we Lwowie otrzy­
mujemy pismo następujące:

,,Do WIMćPana Teodora Zyohllnskiego redaktora Dzien­
nika Poznańskiego.

Komisya centralna ma zaszczyt zawiadomić WIMćPana, iż 
otrzymała dnia 15 kwietnia 405 tal., zaś dnia 20 kwietnia 507 
tal. jako datek dobroczynny mieszkańców W. Ks. Poznańskiego 
dla dotkniętej głodem ludności Galicyi, za który, imieniem nie­
szczęśliwych, łączy wyrazy serdccznój dla szlachetnych dawców 
podzięki.

Chciej WIMćPan przyjąć wyrazy szczególnego szacunku. 
Prezes centr. komisyi. Członek komisyi.

L. Sapieha. Dr. Marceli Madejski.
Lwów, dnia 21 kwietnia 1866.
Przy tej sposobności nadmienić nam należy, że dotąd nie- 

otr/.i maliśmy pokwitowania na summę 334 tal., które na dniu
6 kwietnia odesłaliśmy na ręce hr. Agenora Gołuchowskiego 
Lwowa

do

X po<l ilIleoiehowM, 23 kwietnia. Popasając we 
wsi Wałkowie pod Koźminem dowiedziałem się o okropnym przy­
padku, który kilka godzin przedtem się zdarzył. Borowy z Go- 
lini wstąpił, powracając z kościoła, do gościńca w Wałko­
wie , gdzie używszy za nadto trunku, wydobył kordelas 
i nim na wszystkie strony wywijać począł. Wkrótce potćm 
nadszedł cieśla dominialny ze wsi Obry, znany ze spokojnosci 
i trzeźwości w całej okolicy. Ten nie bawiąc długo w gościńcu, 
opuścił go w towarzystwie owego borowego Jakież przerażenie 
wszystkich ogarnęło, gdy krótko po ich wyjściu nadeszła wieść, 
że borowy cieślę zabił. Wszystko z gościńca pobiegło na miej­
sce smutnego zdarzenia, gdzie sprawcę zabójstwa znaleźli zała­
mującego ręce nad nieżywą ofiarą swćj lekomyślności.

Co między nimi zaszło, nikt mi powiedzieć nie umiał. 
Zmarły zostawia chorowitą żonę z pięciorgiem dzieci, zabójca 
.jest bezżenny.

Jaracie», 24 kwietnia. Dnia 21 bm. i r. o godzinie 
3 po południu powst ił nagle ogień na górze w gościńcu w Chy- 
trowie, własności p. Zygmunta Jaraczewskiago, ręką mściwego 
człowieka podłożony, który w kilka minut zajął także dom ko­
morniczy proboszcza miejscowego, a ztamtąd się przeniósł na dom 
gospodarczy, oborę i stodołę. W przeciągu dobrćj półgodziny 
wszystkie też budynki do szczętu niemal były spalone, tak da­
lece że ubodzy ludzie nietylko ruchomości swoich uratować nie 
mogli, ale nawet 4 kozy im się spaliły. Osiem familii zupełnie 
jest zniszczonych, tak, że bez obcój pomocy żadną miarą odbu­
dować się nie mogą. Spiesznćj, gorliwćj i wytrwałćj pomocy 
tylko zawdzięczyć możem, że się cała wieś nie spaliła, a miano­
wicie skuteczna pomoc sikawki z miasta Borku, która dalszemu 
szerzeniu się ognia zapobiegła. Wszystkie inne sikawki, razem 
wziąwszy, tyle nie zrobiły, co taż jedna sikawka ślimakowa
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z Borku. Gorąco przeto ten rodząi sikawek wszystkim zalecić 
można Uprasza niniejszem komitet miejscowy w Jaraczewie za­
wiązany, celem dopomożenia ubogim pogorzelcom, o miłosierne 
datki dla nich szanownych w okolicy zamieszkałych obywateli 
i duchownych, przesiać się mające na ręce p. Zygmunta. Jara-
czewskiego, albo księdza proboszcza Andersza, lub też p. burmi­
strza Inkemeycr w Jaraczewie, bądź to w pieniędzacb, bądź to
a — n 41. la.l. t-AA 1,., J1t~\a»a Oltfl fi Q f il fi 1"in natura, lub też drzewie budulcowém. Qui cito dat, bis dat. 
Bóg ma więcej aniżeli już rozdał, udzieli tym, którzy bliźnich 
w nieszczęściu wspierają jeszcze więcój, by tém więcej im udzie­
lić mogli.“

r.iE lioil Ciostynia, 23 kwietnia. We wsi S. . . . pod 
G. . . . porodziła córka gospodarza J. . . dziecko nieprawego łoża; 
rodzice chcąc to ukryć, udusili niewinne nowonarodzone dziecię 
i trupa ukryli. Parobek służący u nich, a zarazem narzeczony 
ich córki, widząc ten czyn okrutny doniósł o tern policyi, która 
natychmiast dalsze kroki śledcze rozporządziła.

Przed kilku tygodniami doniósłem, iż woźnica liweranta 
Krause ze Śremu wioząc kamienic, poniósł marną śmierć w sku­
tek pijaństwa. Otóż w zeszłym tygodniu wydarzył się podobny 
przypadek i to człowiekowi służącemu u tegoż p. Krause i z te- 
miż końmi co jego poprzednikowi.

Czytając nieomal codziennie o okropnych nieszczęściach 
jakie przez pożary powstały, jesteśmy obecnie bardzo takowemi 
zaniepokojeni, zwłasz :za iż i w naszej okolicy się pojawiają. 
Oprócz pożaru w Piaskach pod Gostyniem, widzieliśmy w ze­
szłą sobotę silną łunę w stronie Jaraczewa.

Miło mi też donieść o „Kółku rolniczo włościańskim“ ja­
kie się w naszym powiecie w Dolsku utworzyło, a to głównie za 
staraniem Jks. Wiśniewskiego. W dniu założenia tegoż To 
wąrzystwa czyli Kółka, zebrali się cl op w małej liczbie pp. dzie­
dzice, .obywatele i włościanie, nietvlko z parafii ale i z okolicy. 
Po krótfchj lecz czułej przemowie Jks. Wiśniewskiego, zagaili po­
siedzenie miejscowy proboszcz ks. Szczodrowski i p Sczaniecki 
z Międzychodu, powoławszy do pióra p. Bukowieckiego z Mszy- 
czyna. Po przeczytaniu i rozłożeniu statutu, przystąpiło 19człon- 
ków do Towarzystwa, I składając zarazem składkę za pierwszy 
kwartał bieżący’ Zarząd składa się z p. Bukowieckiego z Mszy- 
czyna. jako prezesa, p. Kucharskiego z Brześnicy jako wiceprezesa 
ks. Wiśniewskiego jako 'sekretarza, jp. Sczanieckiego z Między- 
choda jako podskarbiego, za rewizorów obrano obywatela Woj- 
ciechowicza z Dolska i gospodarza wiejskiego Banaszaka ze Stu- 
dzianny. Każdy początek jest trudny, jednakże mamy nadzieję, 
iż w krótkim czasie liczba członków Kółka znacznie się powię­
kszy. Przy najpierwszem zgromadzeniu w przyszłą niedzielę 
będzie rozprawa o warzywach. Obecny p. Sczaneeki z Krob- 
skiego powiatu, będąc przytomnym zawiązaniu tegoż towarzystwa 
wyraził życzenie, aby każda parafia zechciała wstępować w ślady 
parafii dolskiej, oraz zamiar zaprowadzenia także w swej parafii 
podobnego towarzystwa.

W tych dniach mieliśmy dosyć znaczny przymrozek, tak 
iż oziminy i trawy nieco ucierpiały i obawiać się należy, 
ażeby zimna podobne’ kwieciu na drzewach owocowych i wscho­
dzącym zasiewom nie zaszkodziły.

Z okolicy naszej pospieszyła dość znaczna liczba ludności 
i z miasteczek i ze wsi do Poznania na uroczystość wjazdu 
i przyjęcia Najprzewielehniejszego Arcypasterza.

Gyi najpiękniejsza egipska fregata Mehemet-Ali. Nubar Pasza 
zamianowany został komisarzem i odbierze niezawodnie także po­
lecenie wystarać się o ów milion wzmiankowany. Król siamski 
wyekspedyował już do Paryża pierwszą wysyłkę przedmiotów, 
które mają pójść na wystawę i przez pełnomocnika swego fran-' 
cuskiego zażądał odpowiedniego miejsca dla wyrobów siamskich. 
Rząd japoński otworzył swej komiśyi wvstawniczej u jednego 
z tutejszych bankierów kredyt na 200,000 fr Doniósł zarazem, 
że przysposabia wielką wysyłkę i żc sąsiedni książęta, wazale 
koronni, również udział w niej wziąść zamierzają. — Wreszcie 
cesarz marok. ński, który obecnie ciężko jest chory, kazał oświad­
czyć przez poselstwo swoje, że zamyśla wszystkie bogactwa 
swego kraju na wystawie paryskiej rozwinąć pod warunkiem, że 
mu miejsca nie poskąpią.

Wiadomości literackie.
Ogłoszenie konknrsu na obrazek religijny. Na konkurs ogło­

szony przez nas roku zeszłego na obrazek stósowny do użycia na 
nowiołl-o nwrwwńi L-nmnnii 5 narłoshinn nam wnraWflzip kilkapamiątkę pierwszej komunii ś. nadesłano nam wprawdzie 
rysunków, ale żadnemu z nich nie było można przyznać nagrody: 
jedne miały błędy artystyczne albo uchybienia przeciw przyję­
tym powszechnie formom kościelnym, inne nie były zupełnie wy­
kończone, inne nareszcie nie odpowiadały swemu przeznaczeniu 
z powodn treści niestosownej do powyższego użytku.

Z tego więc powodu ogłaszamy niniejszem powtórnie kon­
kurs na obrazek tejże sanej treści, pod następnemi warun­
kami:

)) Rysunek winien być oryginalny i przedstawiać jaką 
scenę, bądź to biblijną, bądź z życia którego z świętych pańskich, 
mianowicie polskich patronów, któraby przypominała jaki ważny 
wypadek mający bliski związek z Komunią ś i zdolną była do 
nabożeństwa ku N. Sakramentowi Wybór pozostawia się do 
woli szanownych pp artystów.

2) Rysunek winien być wykończony we wszystkich szcze­
gółach, tak iżby bez żadnych poprawek lub uzupełniali mógł być 
oddany w robotę rytownikowi.

3) Rysunek winien odznaczać się duchem czysto religij­
nym i kościelnym, z zupełnem wykluczeniem allu yi poli­
tycznych.

4) Rozmiary obrazka mają być 5—6 cali reńskich wyso­
kości, 3—4 cali szerokości, lub odwrotnie

5) Honoraiium podnosi się z 0. na 40 talarów (.40 złp.) 
ęotówku i 100 egzemplaizy odbitego z miedziorytu obrazka pre­
miowanego.

6) Czas nadseiauia rysunków na konkurs kończy się 
z dniem 3 września rb. Każdy z wspóiubiegającycb się szano­
wnych pp. artystów winien jest dołączyć do swego rysunku ko­
pertę zamkniętą, zawierającą jego nazwisko i dokładnie oznaczone 
miejsce pobytu.

Poznań, 17 marca 18 6.
Wydawnictwo obrazków religijny eh.

Ks. Kr. Bażyński, Ks. IP. Mart/ański. Tytus Daszkiewicz.

Gniezno, 23 kwietnia. Choć dość liczny zastęp pobo­
żnych przybył już to w- wigilią, już to w sam dzień odpustu św. 
Wojciecha do naszego miasta, liczniejszego przecież spodziewać 
się należało, a to na podstawie wieści, jakie nas w ostatnich ty­
godniach dochodziły. Zawiedziona nadzieja co do przybycia Ar 
cypasterza, to może powód, dla którego kompanii, które w ze­
szłych latach przybywać były zwykły, tą rażą na próżno wycze­
kiwaliśmy.

Po noclegu w Wrześni przybył ks. Tułodziecki z Miłosła­
wia wspólnie z ks. Manickim z Winogóry na czele swych owie­
czek w wigilią, w sam dzień odpustu zaś, szanowni ks. Koszut­
ski z Mielżyna, ks. Nożewnik z Witkowa, ks. Malczewski z Kłe­
cka i ks. Walkowiak z Modliszewka. Do kompanii .Witkowskiej 
przyłączyła się niechanowska. Miejscowe duchowieństwo witało 
i żegnało wszystkie.

W Wesfalii, nad Benem, w Belgii a podobno i we Wło­
szech snują się wszystkiemi drogami kompanie do miejsc, w któ­
rych odpust się odbywa; u nas iuaczfej, bo kiedy w latach mi­
nionych szesnaście naliczyliśmy kompanii, W roku bieżącym sześć 
ich tylko przybyło a przecież ten kraj to kraj katolicki, a od- 

4w. męczennika i patrona Polski. Daj
Boże, aby w przyszłym roku, było inaczej.

Wiosenną kadencyą sądów przysięgłych z dniem lo b. m. 
rozpoczętych, zakończyła w zeszły piątek zawieszona do przy­
szłych roków sprawa przeciw Augustowi Zalewskiemu o namowę 
do po^pąlegiąivSżczepaniakowćj i jćj siostrze o współudział, prze- 
Kradzieży, podpaleń. Szczegółów przytaczać nie warto, boć te 
się z małemi waryacyami wszędzie powtarzają. Złodziej n. p. 
w twej sukni schwytany, powie ci, że ją od nieznajomego kupił, 
a zdybany nocą w pobliżu budynków, gdzie kradzież popełniono, 
legitymuje się terminatką twierdząc, że miejsca szuka i t p. Po­
między skazanymi znajduje się Józef Antowski, człowiek już trzy­
kroć karany i niebezpieczny, z trzema latami domu kary, na które 
go tu osądzono, stanie przed przysięgłymi w Poznaniu, jako 
wspólnik bandy, która tak zuchwałą napaść na p. Lossowa wy­
konała.

Odchodzące /, dworca pociągi Przybywające pociągi-
kolei żelaznej. (w budynku poczt.)

Do
godz I ? i P°.rsłI fi i dnia. Z

g»a..j-S ¡»ort
tinta

1. Wrocławia (Sa- 1. Starogrodu (Szcz
ksonii, Wiednia, Berlina, Królewca,
Krakowa)............... 6 ;— rano Petersburga, War-

2. Mięszany pociąg sza wy).................... 6 - rano
do Wrocławia..... 9 51 „ 2. Mieszany pociąg

3.Starogrodu,(Szcz., z Krzyża.............. 9 30 >»
Berlina, Królewca, 3. Wrocł. (Wiednia,
Petersburga)......... U 23 „ Krakowa i Saksonii il 25 W pł

4. Wrocła- ia Hak p. 4. Starogrodu (jak p
Nr 1)..................... 4 49 ,. Nr. 1 cxci. Warsz.) 4 50 pop.

5. Starogrodu (jakp I 5. Wrocławia (jak
Nr. 3) i Warszawy 1 9 « pod Nr. 3)............ 9 41

Odchodzące poczty osobowe ii Przybywające poczty osob.
goaz. ! pora 

í ¿nía
pora 

g i dni»Do
Dąbrówki, posl. po 
Skiewrzyny n,
Kargowy.......
Krotoszyna...
Gniezna ......
Nakla............
Pleszewa.......

w...

Obornik..................
Cylicbowa..............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.............
Ostrowa ................
Wągrowca ..........
Trzemeszna.......... .

7
7
7
8 
8 
8 
7

'?
6
7
7
7
7

10
ii

— ■rano 
30
30

30

30 „ 
— pop.

15
15
30.

Z
Trzemeszna. 

i Krotoszyna.. 
¡Wągrówca...
Obornik.
Skwierzyny n W... 
.Ostrowa...............

j Cylicbowa......
—u--— ,.¡Gniezna..............

(Pleszewa................
(Gniezna ...............
!i Dąbrówki..............
.Krotoszyna.....  ...
¡Kargowy..............
Nakla

3O.nocą!iSkwierzyuy n. W

goJs.lS

4 30 
5,- 
4 40 
8 25
8 45
9 ¡30 

10 20

8 15 
t 40 
7 — 
7 30
7 45
8 ' 

10 15

rano

— * Wystawa pewszeohna w Parylu r. 1867 budzi 
nawet u ludów na pół ucywilizowanych nadzwyczajne zajęcie. 
Persya wysiała już swych reprezentantów do Paryża, a szach 
podskarbiemu swemu kazał summę 3'0,000 fr. mieć na pogoto­
wiu, ażeby zrobić zupełny zbiór najpiękniejszych wyrobów swego 
państwa. Sam monarcha czuwa nad wyborem przedmiotów i ka­
rawana, która ma kosztowne te rzeczy zawieść z Teheranu nad 
morze, jest już gotowa do pochodu. Kównocześnie mają się 
także zręczni perscy robotnicy udać do Paryża, ażeby sale prze­
znaczone dla Persyi w guście krajowym przystroić i zarazem 
w parku otaczającym gmach wystawy, zbudować całą masę na- 
rodowo-perskich dzieł architektury, jako to kioski, fabryki opium, 
kolumnady. Jeden z pawilonów ma nawet salę tronową telierań- 
ską naśladować i będzie zawierał wszystkie te bogate kobierce, 
malatury ścienne, meble i wodotryski, których oryginały tyle bu­
dzą podziwu na wschodzie. Sułtan turecki nie chce dać się wy­
przedzić swemu sąsiadowi i taką ilość produktów krajowych za­
powiedział w Paryżu, że wyznaczona dla Turcyi przestrzeń oka­
zała się za szczupłą. Zamierzają przeto Turcy za przykładem 
Persów korzystać z parku i wystawić tamże minaret meczetu, 
mauzoleum w najczystszym arabskim stylu zbudowane i cńiy dom 
turecki wraz z wszystkiemi jego dywanami i łazienkami. Wice­
król egipski przeznaczył ze swej strony milion franków na cele 
wystawy.

Przedmioty przeznaczone na wystawę przewiezie do Fran-

Gospodarstno, przemysł i îiaudd.
— * Statystyka pcwiatu krotoszyńskiego pod wzglę­

dem posiadłości gruntowych. Ogólny obszar grantów wynosi 
przy 7 miastach, 113 wiejskich obwodów gminnych i 45 samo- 
istnych obwodów dominialnych 378,189 .mórg z czystym docho­
dem 305.935 tal.

Podatku gruntowego płaci powiat 29,212 tai., podatku od 
budowli 5515 tal.

Wiejskie obwody gminne liczą 2’ ,468 mieszkańców na 3,6,852 
morgach z. czystym dochodem 3(1,9 3 tal., płacą 2352 tai. podatku 
gruntowego a 2950 tai podatku od budowli.

Wiejskie obwody gminne liczą 27,875 mieszkańców na 
131,24 morgach z czystym dochodem 112 428 talarów, płacą 
ze.i 10,699 tajarów podatku grantowego a 1847 tal. podatku od 
budowli.

Dominia nareszcie liczące 12,516 mieszkańców posiadają 
205,198 mórg z czystym dochodem 162,528 tal., płacą 15.559 tai. 
podatku gruntowego a 717 tal podatku od budowli

Budynków' podatek płacących znachodzi się w powiecie 7027. 
Domów mieszkalnych i P. 26 budynków przemysłowych z czystym 
dochodem 150,097 tal. Pt datku z pierwszych płaci sio 5332 tal., 
z ostatnich l'-2 tal..

Budynków nje opłacających podatków posiada powiat 
9626. Powiat ma wedle rodzaju kultury i to grantu ornego 

mórg z czystym dochodem 247,033 tai. Roli pierwszój267,315

Pogrzeb naszego wczoraj zmarłego synai Ktoby z panów właścicieli ziemskich po 
Nowackiego restauratora odbędzie się w|trzebował rządzcy zdolnego, z poręczeniem
piątek 27 po poł. o godz 5 z domu żałoby i kaucyą, raczy się zgłosić franco w Plesze- 
3 - - , . . , - — ■ - --------

Do wydzierżawienia
przy dworcu kolei żelaznej.

Wielce zasmuceni Rodzice.
wie do Piotrowski go. i 2272]

Kłody człowiek, dobre świadectwa 
jący, pozostający dotychczas w obowiązkach 
pisarza prowentowego życzy sobie od Śgo 
Jana rb podjąć obowiązki pisarza polowego. 
Łaskawe oferty przyjmują się pod adres: 
W. U. poste restante w Dolsku. [2273]

Ekonom, Polak, bezżenny, niGgący się 
okazać dobremi świadectwami, poszukuje od 

ma" Śgo Jana miejsca. Bliższej wiadom, udzieli
Ruszczynskl, cukiernik w Krotoszynie.

[2269]
p.

natychmiast skład przy ul. Wrocławskiój 
No. 35, 2 sklepowe obszerne lokale i jedno 
mieszkanie pod No. 34 tamże. [2130]

Chłopcy prawych rodziców, posiadający 
obydwa języki krajowe i mający ochotę wyu­
czenia się sztuki literostawstwa, znajdą w mój 
drukarni-, natychmiast przyjęcie.
[2278]. «#• Si. Lange w Gnieźnie.

Ekonom, kawaler, Polak, wolny od woj­
skowości, zaopatrzony w dobre rekomenda- 
cye, zdatny do samodzielnego zarządu, pra­
ktykujący 10 lat, władający płynnie obiema 
jęz kami krajów mi, życzy sobie od ś. J rb. 

rzyjąć stosowne miejsce. Łask, offerty B. 
’ iiost rest. Ostroróg (Scharfenort) fr.la£

Zwracając uwagę na zbyt korzystne wa­
runki tegoroczne] drugiej loteryi na wy­
budowanie wież przy Tumie katolickim 
W Kolonii nadmieniam, iż liczba losów tyl 
ko 350,000, liczba wygranych zaś 1500 a 
główna wygrana 25,000 tal wynosi. Cią­
gnienie wkrótce nastąpi. Upraszam więc 
o serdeczny udział.

Losy po 1 tal. 2 sgr. poleca w Pozna­
niu, przy Strzeleckiej ulicy No. 8 B.

[2282]. SAs-ygCB’.

Niżej podpisany składa najpokorniejsze 
dzięki Panu Bogu wszechmogącemu, 1 Wmu 
Panu Wiśniewskiemu Dr. za wyprowadze­
nie mego syna Jana z niebezpiecznej cho­
rób y, to jest wodnćj puebjiny, która po cliro- 
stach nastąpiła. P. Prosnelski, 

[2284] w Miłosławia

Losy wygrywające -4 klassy
dyskontuje już teraz [2275]

E. J. Landsberger,
przy ul. Szewskiej.

Aubcya booi!
W poniedziałek dnia 3) kwietnia i we 

wterek 1 maja rb. sprzedawać będą z po­
lecenia handlerza koni pana GoLńskiego z 
Kalisza w Krotoszynie przy ul. Kaliskiej u 
gościnnego pana Elsemuellera od 9 godziny 
przed południem 40 roboczych koni 
i koni wierzchowych najwięcej da­
jącemu za natychmiastową zapłatą.

{2261] handlerz koni.
W księgarni 

szedł :

Obwieszczenia
wszelkiego rodzaju

we wszystkie niemieckie, francuskie, angielskie, rosyjskie, 
duńskie, ltoilenderskie, szwedzkie i t. d. gazety umieszczają się bez­
zwłocznie za ceny oryginalne, bez ohiiczenia porto lub innych wydatków 
a przy większych ilościach daje się stosowny rabat za pośrednictwem 

bióra anonsowego
Engeniego Forta w Lipskn.

Najnowszy katalog gazet z taryfą inserat udzielam na żądanie gratis
i franco.

klasy znachodzi się pomiędzy niemi 104 morgi drugiej klasy 
1077 mórg, trzeciej klasy 14,74' morgi, czwartej klasy 54,551, 
piątćj klasy 108,788 mórg, szóstej ki 79,0-6 m., siódmej ki. 12,182 
morgi, ósmej klasy 1761 mórg. Ogrodów znachodzi 2312 mórg 
z czystym dochodem 47 fi tal., łąk 20,922 mor. z fczys ytn docho­
dem' 2 ,659 tal, pastwisk 11.252 morgi z czystym dochodem 
4685 tał., borów 56,279 m z czystym dochodem 25 649 ta­
larów, wód 74S m. z czystym dochodem 339 tai . pustkowi 
467 mórg z czystym dochodem 11 tal., wolnych on podatków 
gruntów 713 mórg z czystym dochodem 8.-9 tal i ¡1 mórg nieu­
żytków Ogólna liczba właścicieli wynosi 5814 z posiadających 
15,547 pojedyńczych posiadłości.

Drogi, cmentaize i t. p. obejmują 8420 mórg, a rzeki 
i rzeczki 521 m. Podwórza, grunta pod domami, i ogrody do­
mowe obejmują 4225 mórg. Z gruntów pierwszej klasy posiada 
wieś Buiaków 10 mórg, miasto Borek 4 morgi, miasto Koźmin 40 
mórg, miasto Krotoszyn 27 mórg, dobra Wronów 15 mórg, Lipo­
wiec 3 morgi i Lutogniew 1- morgi.

Miasto Borek ma 2331 mórg grantów (poczęści 5, 4, 6 
i 3 klasy) 9 mórg ogrodów, 76 mórg łąk, 104 morgi pastwiska, 
3 morgi lasu, ogólny obszar wynosi tedy 2534 morgi z czystym 
dochodem 2536 tal. Właścicieli jest 131, posiadających 300 po­
jedynczych posiadłości.

Dobrzyca posiada 2680 mórg roii (po największej części 
4, 5, 3 i 6 klasy', 7 mórg ogrodów, 82 morgi łąk, 231 mórg past­
wiska, 6 mórg lasu: ogólny obszar wynosi 3032 morgi z czystym 
dochodem 3137 tal.; właścicieli jest 189 posiadających 314 poje- 
dyńczych posiadłości.

Areał miasta Kobylina wynosi 2841 mórg roli {4, 5, 6 
i 3 klasy), 22 morgi ogrodów, 464 morgi łąk, i 436 mórg pastwi­
ska. Ogólny obszar wynosi 3776 mórg z czystym dochodem 
3845 tal.; właścicieli jest 442, posiadających 5/7 pojedynczych 
posiadłości.

Miasto Koźmin ma 6'38 mg. roli (5, 4, 6 i 3 klasy), 50 
mg ogrodów, 152 morgi łąk, 360 mg. pastwiska, 1310- mg. lasu. 
Obszar ogólny grantów wynosi 8:59 mg. z czystym dochodem 
78-3 tal.; właścicieli jest 875 posiadających 1679 pojedynczych 
posiadłości.

Krotoszyn posiada 5628 mg. roli (6, 5, 4 i 3 klasy), 
136 mg. ogrodów, 546 mg. łąk, D-6 mg pastwiska, 1817 mg. 
lasu. Ogólny obszar grantów wynosi 837S mg. z czystym do­
chodem 7324 tal.; właścicieli jest 333 posiadających 776 pojedyń­
czych posiadłości.

Miasteczko Pogorzela na 3406 mg. gruntu (5, 6, 4 i 3 
klasy', 535 mg. łąk, 756 mg. pastwiska, 148 mg lasu. Obszar 
ogólny wynosi 4849 mg. z czystym dochodem 3904 tal , właści­
cieli jest l79, posiadających 590 pojedynczych posiadłości.

Miasto Zduny nareszcie ma '.706 mg roli, (6, 5, 7 i 4 
klasy), 85 mg. ogrodów, 460 mg. łąk, 162 morgi pastwiska, 171 
mg. lasu. Ogólny obszar wynosi 3560 mg. z czystym dochodem 
2376 tal.; właścicieli jest 211 posiadających 602 pojedyńcze po­
siadłości.

Lasy dzielą się jak następuje: na Baszkowie, własności 
księcia Reu-s 6716 mórg, na Blaiikensee wlasn. ks. Thurn Taxis 
7337 m., na Bułakowie wlasn. hrabi Stolberg Wernigerode 2442 m., 
na Głogowie wł. ks. Thurn Taxis 2009 m , na Ilellefeid wl ks. 
Thurn Taxis 2908 m., na Klonowie wł p. Bandelowa 509 m., 
na Konarzewie wł. p. Morawskiej 1285 m, na Korytach wł. p. 
Bandelowa 2242 m , na Korytnicy wł. ks. Thurn Taxis 7667 m., 
na Koźminie (kamelarya i pojedynczy obywatele) 1340 m., na 
Kromolicach wł, p. Modlibowskiego 581 m., na kamelaryi kroto­
szyńskiej ¡817 m., na Lutogniewie wł. ks. Thurn Taxis 564 m., 
na Mokronosie wł. p. Modlibowskiego 578 m , na Obrze wł. p. 
Czapskiego 687 m., na Pogorzeli wł p Rohrmann 2374 m , na 
Bremichowie wł. p, Chełkowskiego 770 m., na Siedmiogrodzie wł. 
hr. Mycielskiego 697 m, na Skokówku wł, p Graeyega 1503 m., 
na Smoszewie wł, ks Thurn Taxis 1590 nn, na Sośnicy wł. p. 
Sokolnickiego 898 m , na Szelejewie ks Schoenburg 889 m., na 
Wziąchowie wł. hr. Stolberg Wernigi-rode i5,6 m.

Lasy mające niżej 500 mórg obszaru nie wyliczamy ; ogólny 
ich obszar wynosi 56,279 mórg.

— * Prodnkoya W Kijowskićm. Położenie ekonomiczne 
Kijowskiego tak dalece się różni od położenia pod tym względem 
innych ziem polskich, że sądzimy, iż pouczającem będzie podać 
cz\telnikom naszym następujące, czerpane z korespondencyi 
z Kaniowa do Gaz. Pol. szczegóły: Korespondent pisze:

Brak odpowiednich kapitałów i brak wyrobienia się ducha 
oszczędności w mieszkańcach sprawiają, że wszystkie tu czynno­
ści wykonywają się daleko gorzej, ale i najprostszemu środkami, 
przy pomocy jak najmniejszej ilości poprzednich zaoszczędzeń. 
Ziemia pod wszelkiego rodzaju zboża, orze się tylko raz jeden, 
grunt się wcale lub mało gnoi, chociaż każdy już prawie wie

'dż"lv Ś
umierzwić, trzeba ponieść koszta wywózki nawozu, które przy 
rozległości folwarków są rzeczywiście dość znaczne — żeby 
grunt dwa razy zaorać, trzeba utrzymywać podwójną ilość in­
wentarza roboczego i wydać podwójną ilość pieniędzy na utrzy­
manie robotnika, koszta którego zwócilyby się dopiero za rok je­
den. Tu zas każdy rolnik posmda zbyt małą ilość kapitału za­
kładowego i obrotowego w stosunku do obszarów ziemi, żeby 
mógł stawić czoio podobnym wydatkom, żeby był w sianie ocze­
kiwać choćby najświetniejszych zysków — ale dopiero za rok je­
den. Tutaj jeszcze pierwszy lepszy ekonom, oszczędziwszy dwa 
łub trzy tysiące rs. bierze w dzierżawę folwark rozległy na 2000 
morgów, folwark na uprawę którego w zachodniój Furopie po­
trzebnym byłby'kapitał 100, 00 rs.

Ale też tutejszy dzierżawca nie posiada pługów żejaznych,
noforńw i ciownilfń«* Torrn -lin l-rzozlrzinekstyrpatoróW- i siewników. Jego narzędzia rolnicze' stanowią

pług domorosły z ogromną drewnianą grządzieią, do którego za­
przęga się'6 wołów by na kilka cali poruszył ciężki czarnoziem 
— lnona o żelaznych zębach, bięodbicie potrzebnych do ciężkiego 
gruntu j wóz domowej roboty, na któfymby i magnes kawałka 
żelaza nie odkrył, a który to wóz nie kosztuje więcej'jak C do 
7 rubli. Dalej rolnik tutejszy nie potrzebuje stodół dla ochrony 
zboża — ą składa je w ogromnych s!ortach na polu, gdzie przy 
pogodnym dniu młocka poi) od:,rytem niebem się odbywa. Gały 
inwentarz żywy stanowią woły, w ilości niezbędnie do najprost­
szej uprawy potrzebnej, Krów wpale liie ipa, lub zaledwie parę 
na domową potrzebę. Ztąd też nabiał, mimo obszarów leżących 
odłogiem, na których są obfite pastwiska, mimo ważności słomy 
(w wielu okolicach używają jej na opał) stanowiącej w zimie głó 
wuy pokarm rogatego bydła — nabiał sprzedije się po cenie ró­
wnej, a niekiedy i wyższej od cen praktykowanych w Warszawie. 
Funt masła kosztuje tu kop., kwarta mleka 5 kop. Takie 
są przynaimniej ceny zwyczajne w ; aniowskim powięcie. Zwie­
dzając gospodarstwo rolne, podolskiej gńb , bójeśnie uderzają oko 
człowieka przywykłego do gospodarstw zagranicznych,' a iiawef 
i Królestwa Polskiego, kupy nawozu leżące bezużytecznie po ką­
tach podwórza i wywożące się, gdy już miejsca zabraknie, pa

Licybcya pozostał ści.
Z polecenia kr i. sądu powiatowego sprze­

dawali będę w ioitalu aukcyjnym przy ’ ulicy 
Magazynowej Ńo. 1 przed południem od 9 
godziny ruchomości należące do spadku po
śp. Arcybiskupie Frzyłuskim i to w po 
uieddałek 30 kwietnia: sofy, krzesła, 
stoły, szafy, lustra, pościele, kołdry, 
bieliznę stołową i na pościel itd. we wto­
rek dnia 12 maja rb. porcelanę, szkło, 
miedziane i srebrne naozyn a, miedzioryty 
obrazy clejne, sprzęty domowe i gospo­
darcze pitbiiczme najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę.

[2285], królewski komisarz aukcyjny.

60 sążni szczep sosnow,
i tyleż kupek gałęzi Icszczynowycś! 
stoją na sprzedaż w Siekierkach pod Ko­
strzynem. [2245]

J. B. Langłego wy-

SŁOWNIK
DO ŻYWOTÓW

K KORNELIUSZ l NEP0SA
I WOJNY GALICKIEJ

K. JULJUSZA CEZARA
ułożył

Dr. Ant. Jerzykowski,
Profesor i wyższy nauczyciel przy kato ickiem 

gimnazyum ad St. Mariam Magdalenam 

[22S0].

Do sprzedaży naszych win owoco­
wych i wino szampańskiego,.ro­
bionych ze świętojanek, agrestu, malin i wi­
śni itd. poszukujemy dzielnego agenta Ina 
Poziań Gerstcnhcrg ji* lioinle,i
[227;] w Berlinie

w Poznaniu. 
Drugie wydanie.

Niniejszem mam zaszczyt donieść jak naj­
uniżeniej wielce szanownej podróżującej pu­
bliczności, żem objął z dniem 1 paźd r- 
nika roku zeszłego

„Siebera Hotel zum 
węissem Adler“

na własne imię a urządziwszy go elegancko 
polecam łaskawym względom. [2062]

Wilhelm Quitz.
Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu,

grobla do zapychania różnych dziur, na granice drogi dla rogj. 
nia z uiego płotu, na mięszanie z gliną do oblepiania chałup j 
inne zresztą użytki, ale rzadko na umierzwienie pola. Zaledwi* 
kawałek gruntu leżący przy domu, przeznaczony na■ ogrodowi™- 
może się pochlubić obfitą racyą nawozu, którego mu zresztą nik­
nie żałuje, ('złów ekowi nieobeznat-emu z tn ejs/emi stósunkani' 
i położeniem e'onomicznem kraju widok marnoweni.t naw ,zu n,,’
sunąłby koniecznie skargę na niedbalstwo i I rak inn-lig ncvJ
w paJ¿l lnrlnnćr’! rnl tlicat. i i , 1.- ,■ . li-. v „Ic,,, , .t,. ' v .... .■ , •'w całej ludności rolniczej Ukrainy, na ciemnotę niesłychaną, i,e, 
rozum w najwyższym stopniu Powyżej jednak inne podobne,-,!’ 
stanu rzeczy podałem przyczyny “ Przedewszystkiem cienmntJpodałem przyczyny rrzenewszysiKiem ciemnota 
podobna, nieświadomość użycia najprostszych czynników natury 
istnieć tylko może w przemysłach początkujących, nowo wprowä! 
dzonycb w życie, ale nigdy w rolnictwie, któremu się cały kraj 
od wieków poświęca. Chociaż ekonom tutejszy nie widział, ar,i 
nawet nie czytał opisów owych postępowycli gospo larstw zagra, 
nicznycli ; to jednak nawet najzapaleńszy stronnik radykalny^' 
ulepszeń rolniczych nic może mu odmówić możliwości posiadania 
praktycznego, zdrowego rozumu. Ten zaś zdrowy rozum z pe. 
wnością umiałby użyć nawozu jak go używają gdzie indziej 
gdyby to wielkie przynosiło korzyści Nie trzeba bynajmniej sal 
dzić,’ żeby ziemia tutejsza była tak żyzną by nie wymagała nj. 
wozu, by z jego pomocą lepszego nie 'wydała plonu. Kiedyś 
wprawdzie, ba niedawno nawet, nawóz dodany do nadzwyczaj 
żyznego czarnoziemu sprawiał pokładanie się zboża, dziś jug 
owa żyzność czarnoziemu, przynąjmnićj w wierzchnich warstwach 
wyczerpana. Czy jednak z pomocą nawozii wyda on dochód 
o tyle wyższy od dawniejszego, by to pokryło koszta lepszej 
uprawy, wątpliwóm jest w wielu okolicach, w innych zaś stanów, 
czo zaprzeczonym być może — dopóki cena zboża się nie pod. 
niesie. Dla nabrania bliższego o tém pojęcia możemy zrobić ma. 
leńki rachuneczek. Za wydzierżawienie morgi gruntu w tyci, 
stronach płaci się zwykle jeden rubel sr. i ocznie. Grunt mena- 
wożony po ugorze w gospodarstwie trójpolowćm wyda do 8 korcy 
pszenicy. Umierzwienie tegoż gruntu pod warunkiem, żeby nie 
był więcej jak 5 wiorst od zabudowań oddalonym, kosztować bę. 
dzie 5 rubli na morgę. Przy czém przy cenie zwyczajnej pszp. 
nicy 2 ruble za korzec, zaledwie przewyżka 3 korcy z morgi 
czyli zbiór 11 korcy pszenicy wróci koszta umierzwienia, a zyi 
skiem rolnika będzie dopiero przewyżka nad 1 ! korcy. Zauwj. 
żyć tu także trzeba, że z większym zbiorem, koszta i sprzętu 
i młocki się podniosą. Nie przeczę, że grunt umierzwiony i upra­
wny staranniej, może w miejsce 8 wydać 12 korcy pszenicy, ale 
spytajmy się o zdanie naszego ekonoma, który z “kapitalem 3u00 
rubli wziął 2000 morgów w dzierżawę. On nam odpowie, że, aby 
wymierzwić pola trzeba mieć na wywózkę przynajmniej 10tO 
rubli. Tych 1O'X) rubli on nie ma i musi pożyczyć od żyda na 
15 lub 20 procent. W razie nieurodzaju lub gradobicia' rezy. 
kuje on zatem 1000 rubli więcej niż dawniéj, a to już klęska 
stanowcza dla niego.

[Dokończenie nastąpi].
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Przybyli dc Poznania dnia 26 kwietnia.
BAZAR. Prób. Bielawski z Pleszewa, dr Powidzki ze Śremu 

Zakrzewski z Pleszewa, Gajewski z Wolsztyna, pani Rembow­
ska z Suchorzewa, Rembowski z Berlina.

HOTEL DU NORb. Plewkiewicz z familią z Młodocina, prób, 
Winkę z Krobi, Talaczyński z Chrzypska, Radomski z Czę­
stochowy. .'({

POD CZARNYM ORŁEM. Gutowski z Mgowa. Marski z Ino­
wrocławia. '

STERNA IIOTEL EUROPEJSKI. Ifr. Potulicka z .W' Jezior, 
hr. Bilińska i br. Rniński z Ćmachowa, tir. Bniński z Bję- 
zdrowa, hr. Bilińska z córką z Pamiątkowa, hr. Baranowski 
z Zawęd, Czarnocki z familią z Lwowa , Kurnatowski 
z Szamotuł, Boganowski z familią z Dolska.

OEHMIGĄ HOTEL FRANCUSKt. Ryęhłowski z Drobnina, Za­
krzewski z Żabna, Szczawiński z Brylewa, hr Miączyński 
z Pawłowa, ¡¡obrzycki z Baborowa, Dobrzycki z Bąblina, 
Skórzewski z Ulejna, prób. Mentzel ze Śremu,' Tomicki z Ko- 
nojadu.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Proboszcz Thulmann z Czem­
pinia.
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Doniesieni;)
jioz.ituiitgikn, 26 kwietnia.

i°/0 nowe listy zast. 893/,ż, Pozn. listy rent. 91',,ż, Biiakji.L- 
74’,4 ¡)ł; Udział komandytow. w Tow. ąkcyjnńm' Biliński, rone

lenie
Zyto: wypow. 25 węcpli, na kw iec. 42 żąd. i plac, kw- iia C 

maj 42 żąd. i pi. maj-czer. 4z‘,„—42 żąd., czerw-lip. 423/4 M.jiska 
i pi. lip.-sierp. 43'/, żąd, i pi., na jesień 423, pł. 43 tal,lDTrZittlanu. JJczp

Okowita: (z beczką) na kw. I3N,, żąd. i pi., mai mF00 
żąd. i pł., czerw. !35/, żąd. lipiec 14', żad., i pł. sierp. lP.iwna 

"ZPS us ł-ol i.,1 ; „1

Chłapowski, Plater i Sj>. 98 pi.

pł., 14’/,j żąd.,, z.nu, wrzes. I4s4 tal. żąd. i pł,
Z powodu wczorajszego święta ewangielickiego liieodebnp 

lismy wiadomości giełdowych berlińskich , wrocławskich i szcze­
cińskich.

&ieida warszawska, 2) kwietnia.
List, zastaw. PO, S3 p , — Obiig. skarb, (rs. IOOi 84, 

żąd. — Akc,e_ kol. żel. warsz.-wied. 73 pi., — Akc. kol. żel, 
warsz.-by.ię, pi., — Nowa poż. ross 1864prem. 109 
pł. - Listy lik w. (4%) 65 pł.
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Sprostoiianis.
Yv artykule „Kiyśi organiczna Rady 

W Prusach Zachodnich11 oddrukówanym w Dzienniku zda 
19 kwietnia opuszczono przez omyłkę drukarską kilka wyrazów, 
które psują myśl jednego ustępu. Din tpgo powtarzamy tenit? Au 
ustęp raz jeszcze Brzmi on - 16 U

„Potrzeba więc takiej rady jesf. widoczną tak przez wzglai 
na konieczną potrzebę postępu w gospodarstwie w ogóle jat 7 
przez wzgląd na istniejące towarzystwa agronomiczne, błąkająct 
się bez myśli przewodniej. Idzie tylko jeszcze o to, jaką postaJOaci 
dać tej myśli, aby uposażyć w życie a nie zakuć w niartwnioB' 
szcniatyzm Ud“

---  — --------- ■ II, i, . u,,| 1-, — UJj k
S.i łUtspedycji Dziennika Poznańskiego. cofną

Pojedyńczyidi egzemplarzy Dziennika Poznańskiegi'dePe~

>zyi

dostać można w Wr$}«lawiM po cenie 3 sgr. w han­
dlu cygar pp.Kary ś Wieedecfei. Schtihbriicke 
Ko. 7-

Także w MoIomIs na dworcu ęęntrajnyro kola
gejaznńj.

6200 tai. na, pierwszą hypothekę na wsi 
szlacheckiej w cenie 69,000 tal. poszukuje 
się zaraz. BliższeHiwiadomośei udziela pan 
aptekarz Jagielski [2107]

ïaradçzy środrk
przeciyz

pomorowł
wypróbowany we wielu miejscach w Holian- 
dyi z dobrym skutkiem; sprowadzić go sobie 
można za pośrednictwem apteki w Powie- 
dziskaoh pod Poznaniem, Cena dla 1 sztuki 
(na 4 tygodnie) ió sgr. wraz z opakowaniem 

[1820]
W'Dum. Wielka Łęk* pod 

Ponięcesn znajduje się w uwiar- 
towjahej' cenie ¿00 mneio- 

— cek, z piękną wełną, kotnyćh, 
do sprzedania. , ’ ' [224 6],

Ogier, gniady, krwi angielskiej 4 cale wy­
soki w piątym roku Moabit po Partnerze 
jest na sprzedaż w Dom. Magnnszewioaoh 
pod Jarooinem. [9283]

można,

300 sztuk skopów w pię-
knćj wełnie stoi, na spjrzedaż w 
Dom. Sarbl pod Czarnkowem 
które zaraz po strzyży odebrać

[19 9]

Ogród ludowy,
W Piątek'p 4 godzinie koncert, cena 

wstępu l trojak [2276]
Stolzman»,

Brem «fc JPIatows muzeum etnogra­
ficzne i z historyi naturalnej zabawi tu

jeszcze tylko kilka dni
(,■ hotelu saskim, na okaz dla Szanownej
Publiczności. [2281]

.%'» wicikjćj gali bazarowej L 
dziś w czwartek drugi wykład połączonySwiąti 
z jak najświeiniejtzemi eksperymentami L“"'

Mr. William Finn-
Ceny wnijścia znane. Początek o 7'

\\ sobotę trzeci niechybnie ostatni wykłijl 
[2287]

W czwartek dnia 2 maja 1866 r.« 
będzie się w Dolsku

teatr amatorski
w połączeniu z koncertem na fortepianie, u<L'] 
cele dobroczynne:

1 Łobzowianie przez Anczyca. Uli
2. Hans und H nne. Załóż,
3. Ulica nad Wisłą przez Kucza. 2jp»nr

Początek o godzinie 7. [2274J- * - 1____________  olor,
odbędzie się kol» aj.Dnia 29 kwietnia rb

cert w oberży p. Fr. Czabańsklogo . 
Jaraozewie, o 6 godzinie wieczorem, 11 SCie; 
rzecz pogorzałych w 0 ytrowie dnia 21 b® izdłu 
gospodarzy i k morników, na który niniej Bjjg 
szem w okolicy zamieszkałych obywateli ® 
duchownych uprzejmie zaprasza J2271»] “eui 

lioniitet miejscowy.

anatomiczne
W hotelu Meller». ,ył0 z 

^esi, 
‘Osi n

muzeum
... taroż

zabawi tu tylko przez kroi.1 któn 
cząsj jest otwarte od 

10 przed południem do 9 wieczorem. 
wtorek od godziny 1 po południu do 9 Wiflekai 
czotem tylko dla dam. [2286]
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